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► SPOTKANIE MLODTCH 
ZAPALEŃCÓW — OD 
SZNURA DO ŻELAZKA — 
DO RADIOWĘZŁA — Ja­
cek Pęcherski — str. 2

. $  O CZYM MÓWI SIĘ W 
I GENEWIE? — Artur Her- 
| man — str. 3

•  „DZIADY“  CZY ELEMEN- 
i TARZ? — Bolesława Hajd«-

kowicz st.r. 4

W  CZWARTEK W

Czterej ministrowie
kontynuowali dyskusję nad

bezpieczeństwa 
oraz Niemiec
GENEWA. We czwartek 3 listopada o godz. 15 roz­

poczęło się w Genewie szóste posiedzenie konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. 
Posiedzeniu przewodniczył szef delegacji brytyjskiej, 
minister Macmłllan.

M inistrow ie w dalszym ciągu omawiali pierwszy 
punkt porządku dziennego — sprawę bezpieczeństwa 
europejskiego i Niemiec.

W. M. Mołotow przed wejściem  
do gmachu Palocu Narodom.

J. F. Dufles:
Pierwszy zabrał głos rntr> 

Dulles. który w blisko godzin­
nym przemówieniu oświadczy! 
m in.. że przestudiował uważ­
nie propozycje radzieckie i do­
szedł do wniosku, iż ie.sll cho­
dź: o bezpieczeństwo europej­
skie. to przedstawiciele mo­
c a rs tw  zachodnich udzielili już 
»■ipow.ed/i na te propozycje w 

swych poprzednich prjemówie- 
niach.

Sekretarz, «tanu USA twier­
dzi. że uczestnicy konferencji 
mieliby tuż wyraźny obraz spo­
sobu zapewnienia bezpieczeń­
stwa Europy, ale mogłoby to 
nastąpić jedynie pod warun-

Podpisanie wspólnego
oświadczenia

U Nu - Buiganin
MOSKWA. - Weczorem dnia 3 hm. na Kremlu podpisa­

ne zostało wspólne oświadczenie premiera Bur my — U Nu 
1 przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Bułganina.

Prży podpisywaniu oświad­
czenia obecni byli kierownicy 
rządu radzieckiego 1 partii ko­
munistycznej. (Skrót oświad­
czenia podajemy na str. 3).

U NU: Z radością przyjąłem 
zaproszenie do Polski

MOSKWA. — Korespondent 
PAP w Moskwie B. Majt-czak 
donosi:

Dnia 3 bm. odbyła się tu kon­
ferencja prasowa premiera Bur- 
my — U Nu, na którą przyby­
ło ponad 100 dziennikarzy ra-

dzieckich 1 zagranicznych. Pre­
mier Burm.y odpowiedział na 
liczne pytania dziennikarzy.

P o p ro s iłem  p re m ie ra  H u rm y  U  N u. 
b y  p o w ie d z ia ł coś na te m a t sw e! 
z a m ie rz o n e j w iz y ty  w  Polsce. P re ­
m ie r  V  N o o ś w ia d c z y ł, że z rado  
ścią  p rz y ją ł  zaproszen ie  rzą du  p o l­
sk iego  i c h ę tn ie  p rzyb ę d z ie  do 
W arszaw y.

P re m ie r  H u rm y  p rzybę d z ie  do 
W arszaw y po k ró tk ic h  o d w ie d z i­
nach w  F in la n d ii,  S z w e c ji 1 D an ii- 
t ło  F in la n d ii u d a je  się sam olo tem  
4 b m . P rz e w id u je  s ię , ie  po p o b y ­
cie  w  Polsce p re m ie r  V  N u od lec i 
sam olo tem  w p ro s t do R an g o nu . N a­
s tąp i to  p ra w d o p o d o b n ie  w  p o ło w ie  
lis to p a d a  b r .

M y  ze „S tra s z y d ła "

że spółdzielczego to będzie lub nie będzie, a ze 
swojego juz grosz jest. Sprzedam parę litrów mleka, parę 
jaj, parę korców kartofli lub parę pęczków7 cebuli i juz 
jest papieros, kufei piwa czy koszulka dla dziecka- Prze­
cież nie można zadać, ażeby człowiek pracował dziś a pa­
lił papierosa dopiero za rok. Gdyby spółdzielnia miała 
pieniądze to mna sprawa.

Oalszy ciąg na str. ł

Kiem — 1 to bardzo ważnym — 
że zostanie osiągnięte porozu­
mienie w sprawie Niem ec. 
Propozycje radzieckie —■ powie­
dział Dutles — są. zdaniem de­
legacji amerykańskiej, niemoż­
liwe do przyjęcia jako niezgod­
ne z dyrektywami szefów rzą­
dów.

Dulles przeszedł następnie do 
szczegółowego omówienia pro­
pozycji mocarstw zachodnich 
w sprawie zjednoczenia Nie­
miec i powtórzył wysuwane 
luz poprzednio argumenty ma­
jące uzasadnić stanowisko tych 
mocarstw.

Z kolei Dulles mówił o wol­
nych wyborach w Niemczech i 
o" zapewnieniu bezpieczeństwa 
Europy oraz skomentował cześć 
dyrektyw’ szefów rządów, do­
tyczącą tych zagadnień.

A. Pinay:
Następnie krótkie przemówie­

nie wygłosił Pinay oświadcza­
jąc m. in . że jeśli delegacja 
¡adziecka uwzględni stanowisko

(pokończenie na str. 3 )

E g ip t

powiadomił
R adę

Bezpieczeństwa 
o napaści

ze strony Izraela
NOWY JORK. W związku z 

poważnym Incydentem na gra­
nicy łzraelsko-egipskiej rząd 
Egiptu wystosował do Rady 
Bezpieczeństwa pismo, w któ­
rym powiadamia o przebiegu 
wydarzeń i oskarża Izrael o 
prowokację zbrojną.

Przedstawiciele USA, W. Bry­
tanii i Francji w, ONZ odbyli 
naradę, , po zakończeniu której 
wydano wspólny komunikat po­
tępiający Izrael za agresję w 
stosunku do Egiptu.

P A R Y Ż . K o re s p o n d e n t a g e n c ji 
F ra n ce  Presse donosi z T e ! A v iv u . 
te  w7 n o c y  z t  na. 3 bm. je d n o s tk a  
w o js k o w a  Iz ra e la  za a takow a ła  p o ­
s te ru n e k  e g ip s k i w  s tre f ie  z d e m iłi-  
ta ry z o w a n e j N iz a n y .

S tra ty  s tro n y  e g io s k ie j w  tym  
s tańc in  w y n o s z ą  7# z a b ity c h . S tro ­
n a  iz ra e ls k a  s tra c i ł*  ’Jo  osób.

|  n z le s ią tk l fla g  r  p ięc iom a b a rw n y m i k ó łk a m i o lim p ijs k im i
• za lo p o ta ty  26.X .b r „  w f ln ,u o tw a rc ia  p ięknego  s ta d io n u  lo ­
dow ego w  f o r t in a  d 'A n ipezzo . / ,a k i lk a  ty g o d n i ro z g ry w a n e  to  
będą V ł l  Z im o w e  Igrzyska O lim p ijs k ie .  W sp a n ia ły  m asyw  gór 
— „ p e r ła “  n o io rn itó w  a lp e js k ic h  tw o rz y  p iękna  panoram ę m ia ­
sta . W łosi m ówią, * *  hardziej u ro c z e j m ie jsco w o śc i nie z n a j­
dziesz na  c a ły m  ś w ie c i* .

«* A o to  i  samo lod o w isko . W  p ię c iu  k ó łk a c h  o lim p ijs k ic h  fn le -
*  w id o c z n y c h  na z d ję c iu ), w y ry s o w a n y c h  na p rz e jrz y s te j ta f i i  
lo d u , s to i S „m is s  I t a l ia "  na ły ż w a c h . Za c h w ilę  ta f lę  lo d u  po­
k r y je  m o za ika  l in i i ,  ś lad po p ie rw s z y c h  „p lą s a c h "  cza rno o k ich  
W łoszek. W  s tyczn iu  spotka  się t „  śm ie ta n k a  n a jle pszych  ły ż -  
w ia re k  fig u ro w y c h  i  hoke.ist.ow ś w ia ta  w  w a lce  o na jw yższe  
tro fe a  s p o rto w e  — m edale o lim p ijs k ie .

3 S z tu czn y  rozb ieg  skoczni n ie  m a podobno rów nego  sobie.
Id e a ln ie  jes t zg ran y  t  z e sko k ie m . W w ie ży  z n a jd u je  się 

6 w ie tn v  w y c ią g  *— wind®* Skocznia, odd a lon a  j^ s t  o<S m iasta  
za le d w ie  o o k . ł  km . Na u b ie g ły c h  Ig rzyska ch  w  Oslo na 
o lw a r ty  k o n k u rs  sko ków  na sko czn i w  H e im e n k o h le u  p rz y b y ło  
ponad 270 tys . w id zó w . Czy C o r t ia a  p rzew yższy  tę  lic z b ę t

M .B .

F o to : C A F
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katolickich
działaczy

zakończone
w  dn. 3 bm. zakończyło się 

w Warszawie spotkanie działa­
czy katolickich i chrześcijań­
skich, zorganizowane z okazji 
uroczystych obchodów 10-lecia 
ruchu społecznie - postępowego 
katolików w Polsce.

Bawiący w naszym kraju za 
graniczni działacze katoliccy, i 
chrześcijańscy zwiedzili War­
szawę. gdzie byli ni. in. gośćmi 
Akademii Teologii Katolickiej 
na Bielanach.

D la uczczenia 3 8  rocznicy Październiki/

75 tys. wart produkcyjnych
w  Wielkopolsce

T dnia na dzień wzrasta w wielkopolskich zakładach pracy 
liczba robotników, którzy dla uczczenia X X X V III rocznicy 
Rewolucji Październikowej «tają na wartach pracy. Do dnia 
3 bm. warty zaciągnęło już 75 tysięcy pracowników.

Zwrotu
skarbów

wawelskich
domagają się

wrocławscy
naukowcy

Z inicjatywy Wrocławskiego 
Towarzystwa Naukowego odby­
to stę w auli Leopoldlna Uni­
wersytetu im, Bolesława Bieru­
ta zebranie przedstawicieli 
świata nauki i kultury Wrocła­
wia, poświęcone sprawie po­
wrotu do kraju skarbów kul­
tury narodowej, zdeponowa­
nych w czasie II  wojny świa­
towej i  przetrzymywanych do­
tychczas w Kanadzie.

Zebrani postanowili wysłać 
list do premiera rządu prowin­
cji Quebec w Kanadzie — Mau­
rice Duplessis, W7 którym zwra­
cają się o udzielenie pomocy w 
odzyskaniu znajdujących się w 
Kanadzie skarbów kultury na­
rodowej.

Pomyślnie przebiega realiza­
cja zobowiązań, podjętych w 
toku pełnienia wart. w Zakła­
dach Przemysłu Gumowego 
..Stomil" w Poznaniu. Robotni­
cy tego zakładu pragną przede 
wszystkim przyjść z pomocą 
rolnictwu. da7ąc mu więcej o- 
pon i detek traktorowych oraz 
pasów klinowych do „Ursusów7“ 
i ..Zatorów7“ . Zobowiązanie, do­
tyczące np. dodatkowej pro­
dukcji 100 dętek do traktorów 
•załoga wykonała już w 80 
gwoc.

W Warszawie 

w „Dymitrowie”
fln f. wł.) Przybywa czerwo­

nych proporczyków w halach 
produkcyjnych Zakładów im. 
Dymitrowa w Warszawie. Naj­
więcej październikowych wart 
zaciągnęli robotnicy w narzę- 
•dziownl, dziale prototypów i 
lakierni. Wszyscy oni podej 
¡mująe warty pragną przyśpie­
szyć Choćby o 1 lub. 2 dni wy­
konanie swoich postanowień, 
podjętych miesiąc temu na apel 
CRZZ.

Już od pierwszych dni za­
ciągnięcia w-art widoczne są re­
zultaty: j tak pięcioosobowa 
brygada Bolesława Różyckiego, 
w  skład której wchodzi trzech 
młodych robotników, wyprodu­
kowała pełniąc warty 25 tran­
sformatorów, skracając wyko­
nanie planu miesięcznego o 
trzy dni.

Zetempówka Zofia Stefan z 
oddziału Tli mech., pełniąc 
wartę październikową, od kilku 
dni wycina o 100 otworów w 
rdzeniach więcej niż dotych­
czas. Jednak wielu robotników 
pracujących obok Stefanówny 
ni.e wie o zbliżaniu się 
X X X V III rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Odpowiedź na 
pytanie dlaczego tak się dzie­
je znajdujemy, przerzucając 
kartki ze zobowiązaniami ro­
botników, jakie wpływają do 
rady zakładowej. Spora ich 
część ma jednobrzmiącą, ogól­
nikową treść. Nic dziwnego, 
napisała je jedna ręka „akty­
wisty“ związkowego, robotni­
kom zaś dano je już gotowe, 
jedynie... do podpisania.

Takie „praktyki“  są niczym 
innym jak tylko niewiarą w 
siły załogi, świadectwem niedo­
ceniania inicjatywy i wypacza­
niem metody współzawodnic­
twa. Odpowiedzialność za to 
ponosi komisja współzawodnic­
twa pracy przy oddziale I I I  
mech., w skład której wchodzą 
również odpowiedzialni towa­
rzysze, tacy jak np. tow. Kier­
masz, Czy przewodniczący koła 
ZMP Ludwik Woźniak.

PIL.

Huta „Baildon” 
wykonała 

sześciolatkę
Załoga huty „Baildon“  donio­

sła o zrealizowaniu planowych 
zadań przewidzianych dla tego 
zakładu w planie 6-letnim. 
Dzięki temu przemysł nasz o- 
trzyma dodatkowo do końca br. 
tysiące ton wyrobów hutni­
czych.

P rz e d te rm in o w a  re a liz a c ja  p lano ­
w y c h  zadań S la t  je s t d z ie łe m  ca­
łego  k o le k ty w u  za ło g i h u ty  „B a ‘,1 
d o n " . N a jo f ia rn ie js i z n ic h  — to  
w y ta p la cze - R yszard  T k a c z y k , K li­
cha! D z ie d z ic . S ta n is ła w  Ł uka sze k , 
Józe f Z ie b u ra , k tó r z y  sw o ją  n o r­
m ę ju ż  od  w ie lu  la t  w y ra b ia ją  ś re ­
d n io  W ISO p roce n ta ch . P rz o d u je  
ta kże  m is trz  s ta lo w n i A lo jz y  W »- 
le ru s  n o tu ją c y  n a jn iższy  odse tek  
w y to p ó w  o m e w ta ś c tw y m  sk ład z ie  
ch e m ic z n y m  1 n a jm n ie js z ą  ilo ść  
w y b ra k ó w . Bez w y b ra k ó w  p ra c u ją  
od d łuższego czasu k o w a le : J ó z e f 
W ik to r  i E n g e ib e rt K u czm e ra , k tó ­
rz y  rów nocześn ie  p rz e k ra c z a ją  wy­
soko sw o je  n o rm y .

30 tys. min 
strzegącychkwaterę 

Hitlera
wydobyli

saperzy
Ostatnio społeczeństwo 

Kętrzyna serdecznie żegna­
ło oddztat saperów VVP, 
który zakończył rozmino- 
wywanle terenów wchodzą­
cych w sktad b. kwatery 
Hitlera. W okresie swej 
pracy saperzy wydobyli z 
ziemi i unieszkodliwili ok 
30 tys. min, strzegących 
dostępu do kwatery. Roz­
minowane pole o obszarze 
ok. 150 ha przekazane zo­
stało do uprawy gospodar­
stwu PGR Parcz.

Praca saperów była nie­
zwykle trudna, gdyż teren 
zaminowany był minami 
metalowymi, szklanymi i 
drewnianymi. Oprócz nor­
malnych aparatów do wy 
Krywania min, saperzy u- 
żywal; tzw. macek, który 
mi badali każdy metr zie 
mi. W tej niezwykle cięż 
kiej i odpowiedzialnej pra 
cy szczególnie wyróżnili 
się saperzy Art i Grabecki 
Wydobyli oni łącznie 4 tys 
min.

Radio Biegun 
Północny donosi:
•  Wśród ciemności •  wycia wiatru 

9  trzeszczenia lodów •  przy 25 st. mrozu 
— pracują bohaterscy polarnicy

Załogi dryfujących stacji „Biegun Północny — 4“  1 „Biegun 
Północny — 5“  nadesłały drogą radiową kolejne meldunki ze 
swej wielkiej podróży.

„Biegun Północny — do­
nosi:

Równo 7 miesięcy temu na­
sza załoga rozpoczęła tu swą 
prącę. W okresie tym wielka 
kra lodowa, na której się znaj­
dujemy przepłynęła w proste: 
lin ii 570 kilometrów, zaś po 
krzywej przeszło’ 1.400 kilome­
trów. Codziennie uczeni zbiera­
ją materiały o głębinach ocea­
nu. dryfowaniu lodów, proce­
sach termicznych w atmosfe­
rze itp.

Panuje u nas ciemna noc po­
larna. pada śnieg, mróz jest 
bardzo . śliny. Lecz wszystko to 
nie przeszkadza nam w pracy 
38 rocznicę Wielkiego Paździer­
nika powitamy w nowowybudo 

j wanych domkach przy elektry 
leśnym św-etle. Prądu dostar- 
! cza nam noyyouruchomiona 
i elektrownia.
j „Biegun Północny — 5 " dó -
j nosi:

. Nad Biegunem Północnym — 
j długa polarna noc. Olbrzymie 
I przestrzenie lodowe oświetla- 
j ją tylko dalekie gwiazdy.

Temperatura — około minus 
j 25 stopni. Siedząc w domkach 
j słyszymy trzeszczenie lodu i 
wycie wiatru. Nasza kra dryfu- 

| je obecnie w kierunku pótnoc- 
; no-zacłlodnlm. Poprzednio pły- 
j nęiiśm.y w kierunku północ­
nym. a przez pewien czas rów­
nież w zachodnim. Przepłynę­
liśmy już przeszło 1.400 kilo­
metrów

Wkrótce na stacjach dryfują­
cych „Biegun Północny — 4“ 
i „Biegun Północny—5“ otwar­
te zostaną... urzędy pocztowe. 
W tych dniach na stacje te po- 

i leciał samolot lotnictwa pół- 
I nocnego i zawiózł pieczątki i 
i koperty pocztowe z kolorowymi 
i rysunkami przedstawiającymi 
i te stacje.

Na Bałtyku

f

48 godzin 
trwała 
walka

z żyw io łem ...

TEGO dnia fcutry rybackie
„Barki“ — „Roł 36“ i  „Koł 

37“ łowiły razem na Głębi 
Bornholmskiej. Ostatni hol 
wybrała na swój pokład za 
toga „Kół 36*:. Fala stawała 
się coraz bardziej dokuczli­
wa. Nadchodził sztorm. Siła 
wiatru wzrastała z każdą mi 
nutą. Na pokład wdrapywały 
się spiętrzone grzbiety fal i 
porywały luźne przedmioty.

24-letni szyper z „Koł 37”  — 
Henryk Ziętkówski szybko zo­
rientował się w sytuacji i na­
tychmiast wydał rozkaz po 
wrotu. Ruszyli. Kierunek — 
południe. „Koł 36“ płynął 
pierwszy, gdyż miał lepsze 
światła. Szum pełnych obro­
tów silnika zagłuszały ryki 
fal.

W pewnej chwili ktoś 
z załogi , „Koł 36“  zauważył, 
że na kutrze Złętkowskiego 
zgasły światła. Szyper momen 
talnię zrobił gwałtowny zwrot 
i fale poniosły kuter na spot 
kanie „Koł 37“ . Wystrzelili ra­
kiety, jedną... drugą... trzecią.

Jan Jasiński — motorzysta z „K o l 37“  (z lewej) i  prze 
wodniczący Zarządu Zakładowego ZMP w „Barce“  — Sta­

nisław Marek.
F o to : E liza  S in

Nigdzie nic nie było widać. 
Światło rakiet szybko gasło.

D re w n ia n y m  k u tre m  rzo ca io  
ja k  łu p in k ą . S te ró w k a  d rż a ła  pod 
ka ż d y m  u d e rz e n ie m  fa l i .  T o n y  
w o d y  p rz e le w a ły  się p rzez  p o ­
k ła d ...

P6t.no w n o r y  w r ó c i l i  do  K o ­
ło b rz e g u . W sz y s tk ie  k u t r y  p rz y ­
cum ow a n e  b y ły  do n a b rze ży . 
B ra k  b y ło  ty lk o  „ K o ł  *7“ .

R yb a cy  n te  p osz li do dom ó w . 
C zeka li na to w a rz y s z y . Łączność 
ra d io w a  bazy z p o w ra c a ją c y m  
do  p o r tu  „ K o ł  37" b y ła  p rz e rw a ­
na. N ik t  *■. obecnych  w  p o rc ie  
n i*  m ia ł w ą tp liw o ś c i, że na 
„ K o ł  37*< m u s ia ł za jść  pow a żn y  
w y p a d e k .

Co robić? Jak im pomóc?
Dzwonią telefony wszyst­

kich placówek WOP-u i Pol 
«kiego Ratownictwa Okręto 
wego. Statki przebywające na 
Bałtyku odbierają radiogra­
my:

„Na północ od Kołobrzegu 
zaginął l5-m,etrowy kuter ry ­
backi „Barki.“ . Znak rozpo­
znawczy „K o ł 37“ . Na pokła­
dzie znajduje się trzech człon­
ków załogi".

Na Bałtyku rozpoczął się a 
Iarm.

Dyrektor „Barki" O a wron- 
j ski siada na pierwszy kuter.
1 Za nim wychodzą inne.

Całodzienne zmagania ze
sztormem kilkunastu załóg ra 
towniozych nie dają żadnych 
rezultatów: „Herkules" też nic 
nie znalazł.

D o  bazy p rz y s ła n o  n ie p o k o ją  
eą w ia d o m o ść : na w schód  od K o  
lo b rz e g u  m orze  w y rz u c iło  na 
b rzeg  d w a  c ia ła . Z n a le z io n o  ta k  
że s k rz y n k i z nap ise m  „ B a r k a "  
S ko ja rz o n o  te  d w a  fa k ty . ..

S z to rm  n ie  s łab n ie  a n i na c h w i 
lę. N ad ch o dz i d ru g a , d łu g a  noc. 
„H e rk u le s "  w  d a lszym  c iąg u  p r o ­
w adz i p o s z u k iw a n ia . N a  B a łty k u  
trw a  a la rm .

N astępnego d n ia  ra n o  z lo t n i ­
ska  s ta r tu je  8 sa m o lo tó w  o d rz u ­
to w y c h . P rzez p ó l d n ia  p ru ją  po ­
w ie trz e  n a d  B a łty k ie m . B ezsku ­
teczn ie .

Nadeszła 40 godzina dra 
matycznych zmagań i wciąż 
jeszcze śmiertelnego niebez 
pieczeństwa, gdy szyper „Koł 
37“  — Ziętkowski zauważy) 
przelatujące dwa samoloty cd 
rzutowe. Mignęły i poleciały 
dalej. Było to w połowie dro­
gi między Gotlandem a Ustką

Otępiały ze zmęczenia i bó 
lu już zupełnie bezwładnie

(Dek»nertnie m  str. '2)



D2 — mówi oj­
ciec do syna lub 
córki — do mia-. 
sta. Tam. będzie 
ci lepiej. A my z 
matką jakoś tu 

dożyjemy. Nam niewiele po­
trzeba...

I  młodzież ze wsi ucieka. 
Zjawisko takie występuje jako 
typowe w powiecie Września. 
Skutek? Taki, że spółdzielnie 
produkcyjne mają w swym 
gronie mało statutowych 
członków spośród młodzieży i 
odczuwają boleśnie s ta ły  
brak rąk do pracy.

Są takie spółdzielnie jak np. 
Staw, Bardo, Sędziwojewo 
czy Bierzglinek, w  których 
członkami statutowymi są 
prawie wyłącznie ludzie po­
wyżej la t pięćdziesięciu, a 
wśród nich wdowy, inwalidzi 
i niezdolni do pracy w polu 
starcy. Brak rąk do pracy jest 
zasadniczą przyczyną, że wie­
le spółdzielni stale spóźnia się 
z terminowym wykonaniem 
prac polowych i  ponosi zna­
czne straty. Stąd także rodzą 
się niewesołe myśli w  gło­
wach wielu starszych spół­
dzielców, kiedy zadają sobie 
podstawowe pytanie: Jak bę­
dzie dalej? Dziś jeszcze pra­
cujemy, ale kto będzie pra­
cował w te j spółdzielni za 
kilka  lat?

Sprawa urasta do problemu 
o dużym znaczeniu.

Dlaczego więc młodzież u- 
cieka ze wsi do miasta i to 
często właśnie wtedy, kiedy 
w tej wsi powstaje spółdziel­
nia produkcyjna? Dlaczego o- 
ciagają się ze wstąpieniem do 
spółdzielni synowie i córki 
wielu spółdzielców'’ Czy w 
spółdzielni nie ma dla mło­
dzieży perspektywy zdobycia 
zawodu i  lepszego życia?

Przyczyn jest wiele i  są one 
bardzo złożone. Znaczna część 
młodzieży ucieka do miasta za ; 
zgodą i  radą rodziców..

Fakty? Można wyliczyć wie­
le. Przypatrzmy się np spoi- j 
dzielni produkcyjnej Wódki, i 
Są tam całe rodziny, któ re ! 
pracują w  spółdzielni, bo w i- j  
dzą w niej poprawę swego by ! 
tu, wiążą z nią swoje przyszłej 
losy. Można tu wyliczyć trzech ; 
młodych braci Adamskich z j 
matką i  siostrą, dwu młodych 
Wojciechowskich, troje Kul- 
czaków, Franciszka Domaga- j 
łę z żoną i czterema córkami. | 
Można by wymienić jeszcze; 
kilka nazwisk. Ale w tych 
samych Wódkach są także 
rodziny, z których pracuje w 
spółdzielni tylko sam ojciec, 
łub ojciec i matka. Z k ilkor­
ga nieraz dzieci wszystkie ,.u- 
ciekły“ do miasta. A jeśli na­
wet które z nich jest przy 
rodzicach — to pracuje pra­
wie wyłącznie na działce 
przyzagrodowej. W wielu in­
nych spółdzielniach jest z ta 
sprawą znacznie gorzej.

Z drugiej strony trudno 
niekiedy dziwić się wahaniom 
młodzieży, kiedy widzi ona, 
że do spółdzielni nie wstępują 
synowie i córki przewodniczą­
cego. Tak jest np. w spół­
dzielni Klepacz. Przewodni­
czący Leciejewski posiada 
pięcioro dorosłych dzieci. .Je­
den tylko syn pracuje w  spół­
dzielni jako księgowy, ale

członkiem spółdzielni nie jest. i 
Reszta poszła do miasta.

Młodzież udeka ze spół- i 
dzielni, jeśli nie dba o n ią ; 
zarząd, jeśli nie czuje się ons. ] 
je j współgospodarzem, jeśli j 
widzi nieporządek i niespra- i 
wiedliwość. A czyż nie jest j 
prawdą, że niektórzy księgo- j 
w i — aby ułatwić sobie pra-1 
eę — wypłacają np. zaliczkę! 
ojcu czy matce, a synowi ' 
każą tylko podpisać listę? M .:

Zamiłowanie do każdej pra­
cy rodzi się najczęściej w  to­
ku samej pracy. Jednak przy 
wyborze zawodu rolnika,' tak 
samo zresztą jak przy wybo­
rze każdego innego zawodu, 
młodzież potrzebuje pomocy 
i życzliwej rady: rodziców, 
szkoły, organizacji partyjnej 
czy zetempowskiej.

A czyż nie jest faktem, że 
we wsiach po dziś dzień po­
kutuje często opinia, że nie

j Tylko w  gospodarstwie spół- < 
| dzielczym, w  wielkim gospo-) 
j darstwie mogą być zastosowa- ! 
j ne na dużą skalę Zdobycze |
: nauki, traktory i nowoczesne ; 
maszyny, które lżejszą czynią : 

i pracę człowieka, pomagają j 
i wykonać ją szybciej.

W spółdzielni otwiera się. 
dla młodzieży możliwość spe- } 
cjalizacji i uzyskania ta - 
kich np. zawodów jak: zoo- ■

1 technik, kombajner, ogrodnik..

H e rb e r t Źukower

Dalszy dqg ze str. 1

Kr 13. Jeszcze jeden, którego, według słów przewodni­
czącego, trzeba usunąć. Dlaczego tak mało dniówek? Sami 
ibliczcie iłe mam czasu1 Zony nie mam. umarła mi dwa 

lata temu. Zostawiła dwoje małych dzieci, a dorosła có­
reczka musi się nimi zająć. Nim obrobię własny ogród, 
wyprowadzę obie krowy na pastwisko, które mi wydzie­
lono aż trzy kilometry od chałupy, jest już godzina 9. N m 
przyjdę z poła do domu, pójdę trzy kilometry wydoić kro­
wy, zjem obiad i wrócę z powrotem na pole już słońce 
nisko stoi. Od czasu do czasu muszę też jechać na rynek, 
sprzedać coś i spłacić dług zaliczkowy, ile  się czasu zo­
staje, rzetelnie obracam na dniówki.

Nr 14. Członek zarządu, leży pijany a żona płacze. Nie 
ma z kim rozmawiać.

„WYZYSK"

Po przeczytaniu tego materiału zapanowała w  klasie 
dęboka cisza Anka patrzyła na mnie pałającymi i prawie 
'riumfującyrni oczami, co też pan profesor na to powie. 
Jadźka patrzyła w ławkę i z lekka sie uśmiechała. Lu­
dwik spuścił głowę jakby w czymś zawinił. Jerzyk zer­
kał od cza.su do czasu na mnie trochę zmieszany i jakby 
mi współczuł Reszta udawała głębokie zamyślenie. Wre­
szcie odezwała się Krysia z rozpacza w głosie. — Ja nie 

i rozumiem, panie profesorze, ja rzeczywiście absolutnie 
nic nie rozumiem.

Marysia prędko. Jakby chcąc coś naprawić, rzuciła: — 
A może w tych wypowiedziach niektórzy nakłamali?

I to jest możliwe — burknął ze .swego miejsca 
Józek.

Jak to kłamali? -— żachnęła się Anka.
— Po prostu, chcieli się bronić no i kłamali.

A jeśli nie skłamali? — pvtam — czy wobec tego 
me znajdzie sie w klasie nikt, kto by śmiało powiedział 
co o tym myśli?

Jadźka powoli podniosła głowę i trochę wstydliwie po­
patrzyła na mnie:

— Czy można powiedzieć wszystko co się myśli?
— Absolutnie wszystko.
— A pan profesor nie będzie zły?
— Jeśli bez cynizmu to tylko pochwalę.
— Więc proszę o głos.
— Mów.
— Mnie się wydaje, że cała rzecz polega na tym iż 

państwo wyzyskuje spółdzielców. Jeśli oni sprzedają pań­
stwu zbirze po 60 złotych, a kupować u tego państwa mu- 
szą po ¿30 zło ty c. a, to to jGst, weciług mnie, wyzysk.

— Słusznie krzyknęła znowu Anka — z indywidual­
nym chłopem dzieje się tak samo.

in. wypadek taki miał m ie j­
sce z Józkiem Boreckim w 
Chociczy Wielkiej. Bywa i 
tak, że dniówkę obrachunko­
wą oblicza się nie na każdego 
pracującego, lecz na całą ro­
dzinę łącznie (miało to miej­
sce np. w spółdzielni Węgier­
ki).

Wiele spółdzielni powiatu 
Września zazdrości spół - 
dzielcom z Wódek, że tam 
pracuje dużo młodzieży i że 
wstępuje ona na statutowych 
członków. Oboje Adamscy (od 
dwu miesięcy małżeństwo) 
przepracowali w Wódkach I 
wspólnie około 600 dniówek, i 
Czesław Kulczak ckoło 250. 
Młodych sjjółdzielców i w o- 
gól.e młodych Judzi, którzy 
mają taką ilość dniówek, jest 
w Wódkach więcej. I  między 
innymi dlatego z roku na rok 
wzmacnia się spółdzielnia, 
dostatniej żyją jej członko­
wie.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Wódkach cieszy się opinią 
jednej z najlepszych w po­
wiecie 'Września. Gospodarują 
na obszarze około 325 ha. a 
dniówka obrachunkowa wy­
nosiła w ub. roku 25 złotych.

W tym roku spółdzielcy z 
Wódek spodziewają się jesz­
cze wyższej dniówki — mieli 
bardzo dochodowe upraw y 
fasolę szparagową nasienną i 
ziemniaki nasienne. Ładnie, 
sypało zboże — np. z 5 hf 
zebrali rekordową, ilość po 51 
kw intali pszenicy. Udały się 
buraki cukrowe. obrodziły 
nienajgorzej ziemniaki.

Co więc pociąga młodzież 
w Wódkach do spółdzielni? 
Dobra gospodarka, perspek­
tywa dobrego zarobku i zna 
cznie większa niż w innych 
spółdzielniach troska zarządu 
o młodych ludzi. A przecież i 
w spółdzielni Wódki nie jest 
jeszcze najlepiej i wiele mo­
żna w dziedzinie opieki nad 
młodzieżą poprawić.

Trzecia wreszcie — i to naj­
ważniejsza przyczyna — to 
to, że za mało uwagi poświę­
ca się na codzień takiej spra­
wie jak rozwijanie wśród 
młodzieży zamiłowania do go­
spodarki na roli. jak pokazy­
wanie je j perspektyw właśnie 
w rozwijającej się spółdzielni.

ma gorszej pracy niż w rolni­
ctwie, że tu człowiek tylko 
się „natyra" i niczego w ży­
ciu „nie użyje"?

Młodzież wiejska ma swo­
je pragnienia i marzenia. 
Szuka romantyki w swoim 
życiu. Czyżby w walce o 
nową polską wieś nie było 
miejsca na romantykę, na 
rozwijanie zdolności?

Nie, miejsce jest!

.Jest w naszych spółdziel­
niach produkcyjnych niemało 
jeszcze braków i nieporządku. 
Pomimo to do spółdzielni, a 
nie do drobnej gospodarki in­
dywidualnej należy przysz­
łość tak samo — jak przy­
szłość należy- do młodzieży.

i ehlewmistrz itp. I  nie w tym | 
! tkw i zło. że młodzież odchodzi i 
; ze spółdzielni do szkół. Wprost j 
; przeci wnie — niech młodzież ; 
wiejska uczy się jak na jw ię -! 

i cej. Błąd polega na tym, że; 
i młodzież ze wsi nie specjał:- ! 
i żuje się w zawodach związa- 
1 nych z rolnictwem, z życiem 
| wsi, że po skończonej nauce: 
| nie wraca do pracy na wsi, 
j że ani szkoła, ani zetempow- ‘ 
j ska organizacja nie potrafiły 
I tej młodzieży wyjaśnić poli- 
j tycznego sensu jej pracy w1. 
\ rolnictwie jako bojowego za- j 
: dania w socjalistycznej prze- j 
I budowie wsi, że n ikt nie po- 
; kazał jej perspektywy w | 
spółdzielni produkcyjnej. w 
której pracują rodzice. A to 
jest wynikiem i jednocześnie! 

! namacalnym dowodem ubó - '

siwa i słabości naszej pracy 
ideowo - politycznej wśród 
młodzieży.

-Jest także wiele nie wyko­
rzystanych sposobów mate­
rialnego zachęcenia młodzieży 
do spółdzielni. Między innymi 
takie np. jak: zakładanie przez 
młodzież — przy pomocy a- 
gronomów — -poletek do­
świadczalnych i  specjalnych 
upraw, premiowanie młodzie­
ży za osiągnięcie dobrych 
wyników, udzielanie pomocy 
młodym spółdzielcom przy 
zawieraniu małżeństw itp

Młodzież na wsi nie żyje <.w 
odosobnieniu. Udzielają się 
jej i wpływają na je j posta­
wę joegiądy i zachowanie się 
rodziców, starszego społeczeń­
stwa, w którym niemało jest 
wątpliwości i wahań na temat 
— wstąpić czy nie wstąpić do 
spółdzielni. Wahania te usta­
mi Michała Boguckiego obra­
zowo wyraża Maria Dąbrow­
ska w opowiadaniu „Na wsi 
wesele":

,.Spółdzielnie... Podług mo­
jego rozumu, życie to jest na 
przykład jakby droga. Coś 
uszedł, lo już twoje, to już  
tego nie stracisz. O to już  
nie masz się co bać. Ale co 
przed tobą,, to  możesz stra­
cić, o to się musisz bać. Po- 
błąkasz się, nie dojdziesz, 
przegapisz. A gdzie tą drogą 
życia idziesz? W przyszłość 
idziesz. To trzeba na tę drogę 
życia do przyszłych czasów 
uważać, żeby się z lęku. nie 
pobłąkać, żeby przyszłości 
nie stracić, nie przegapić...“

Na tę drogę w przyszłość, 
na spółdzielczość produkcyjną, 
powinna — wbrew wszelkim 
przesądom, oporom i trud­
nościom stawiać młodzież.

HENRYK RADLIŃSKI

Ogromne 
z ło ża  
s ia rk i 

o d k ry to  
w powiecie

—

RZESZÓW (kor. wł.) Podczas
wierceń geologicznych w rejo­
nie Tarnobrzegu odkryto ol­
brzymie. niezwykle bogate zło­
ża siarki. Odkrycie to ma 
szczególne znaczenie dla sła­
bo uprzemysłowionych okolic 
powiatu tarnobrzeskiego.

W planie 5-letnim powstanie 
tu kopalnia siarki oraz wielki 
kombinat przemysłowy. Już 
obecnie rozpoczęto budowę blo­
ków mieszkalnych i pomiesz­
czeń administracyjnych.

Aby uzmysłowić sobie og­
rom tych prac wystarczy po­
wiedzieć, że dla dostania się 
do złóż siarki trzeba będzie 
usunąć około 15 milionów 
m sześć ziemi. Wydobyta stąd 
przy pomocy wielkich koparek 
ziemia powędruje ną, budowę 
wałów przeciwpowodziowych 
na Wiśle.

TADEUSZ PAC

\a  Bałtyku

alarm !

48 godzin 
trwała 
walka

z żywiciem...
(M tm k u m  w  t» .  1)

przerzucał szprychy kola ste
rowogo. Od 40 godzin żył je 
dynym celem: nie wolno do 
puścić, by kuter stanął bo 
kiem do fali.

Takie postanowienie po-1 
wziąi. gdy zgasło światło i na 
stąpił ten szalony wstrząs. Do 
piero później, gdy kuter pod­
niósł się stwierdził, że oba 
maszty złamały się i całym 
ciężarem runęły na pokład 
Woda zalała maszynownię.

Motorzysta Jan Jasiński i 
starszy rybak Bdward Lis bez 
przerwy wylewali wodę z ma­
szynowni i kubryku. Jasiński 
naliczył 230 wiader, dalej l i ­
czyć nie miał już siły. Praco­
wali zawzięcie. Zdawali sobie 
sprawę, że decydują o wiat 
nym życiu.

Zbliżała się druga, bezna- 
dziejna i długa noc. Ziętków 
siki nie czuł już rąk. Jasiński 
żuł kromkę chleba, a Lis o- 
statnim wysiłkiem wyciągał 
wiadra 'wody..i gryzł mokre­
go papierosa. Ani na chwalę 
nie zmrużyli oka.

Nad ranem trochę się uci­
szyło. Spod Gotlandu znów 
wzięli kurs na południe. „In 
walidę“  z połamanymi masz­
tami i rozbitymi burtami pr\>- 
wadziło trzech zetempowców. 
Nie wiedzieli jeszcze dokąd 
dobiją. Szli naprzód do ojczy­
stego brzegu. Przed wieczo­
rem, niedaleko Ustki spotkał 
ich „Herkules".

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

W parku niespodzianka — zakw itł kasztan

XX. Wypada, 
czy nie wypada
— oto jest pytanie!
W liście swoim MARIA 

ŁOPATKOWA t Modlina,
słusznie stwierdza, że w za­
sadzie jest jej obojętne od 
której strony zacznie ktoś 
kroić kurę. a nie będzie o- 
bojętne czy ten sam czło­
wiek pomoże matce z dziec­
kiem wsiąść do tramwaju. 
Mierżą ją niczym nie tłu ­
maczące się zasady, wyrosłe 
w’ drobnomieszczańskim sa­
lonie, a których nie stoso­
wać w określonych środo - 
wiskach wciąż „nie wypa­
da“ .

„Niedawno pewien star­
szy poważny pan opowia­
dał o swojej znajomej, że 
to tak. elegancka i  in te li­
gentna kobieta — o. mimo 
io (!) dziękuje za podany je j 
ogień do papierosa!“ .

Autorka listu pyta, jak 
wytłumaczyć, i co ważniej­
sze. po co pamiętać, że ko­
bieta za ogień podany do 
papierosa nie dziękuje a np, 
za podany je j przedmiot — 
dziękuje.

Rzeczywiście, nie warto 
takimi „zasadami“ obarczać 
pamięci! Pamiętacie „Błę­
kitną krew" Magdaleny Sa­
mozwaniec? Autorka z ta­
lentem maluje młodego ex- 
arystokrątę, który zrywa z 
panną dlatego tylko, że sia­
dając na trawie w czasie 
pikniku uniosła spódni­
czkę, nie chcąc jej oczywi­
ście zmiąć. A to w tej sfe­
rze nie wypada. Nie żałuje 
się tu sukni i siada się na 
niej. To są rzeczy śmieszne. 
Ale ze słowami „wypada" i 
„nie wypada“ łączą się nie­
raz poważniejsze problemy.

Oto co pisze Maria Łopat­
kowa: „...I snów te form y  
a za. grosz treści. W mojej 
pracy społecznej spotkałam  
się z takim i przykładami:

— Dlaczego nie puszcza­
cie córki do świetlicy? — 
pytam, jednego z gospodarzy.

— Pani — odpowiada — 
przecie jak  to wypada, że­
by po nocy włóczyła się?

— Dlaczego rozsiewacie 
p lo tk i o swojej sąsiadce? 
Przeszkadza Wam to, że 
wstąpiła do zespołu teatra l­
nego? — pytam rozdrażniona 
jedną z gospodyń.

— Ja? Uchowaj Boże, mó- 
wiQ tylko, że jak. na kobie­
tę zamężną, matkę dzieciom, 
to nie wypada, na. scenie i  
to jeszcze z innym i chłopa­
kami...

Zobaczcie ile  wartościo­
wych dziewcząt, odchodzi w  
swoim czasie od ZMP — ho 
mężatkom pracować w orga-

W Szwecji — 2,9 stopni, 
w Zakopanem nocą — 9 
stopni; spadł pierwszy 
śnieg, wieczorem przy­
mrozki chyba w całym  
kraju. Obfite kwiecie wrzo­
su... i wynurzenia „mete­
orologów“  na wsiach zapo­
wiadają wczesną zimę.

Tymczasem w Parku 
K u ltu ry  w Warszawie za­
k w itł ponownie w tym ro­
ku młody kasztan.

Przyroda. lubi nieraz 
sprawiać niespodzianki i 
płatać figle.

F o to : B a ra n o w s k i

„M iłość na wirażu“  — film  
produkcji radzieckiej. Re­

żyseria. A. Frałow.

Na zdjęciu: T. Koniuchowa 
i  J. Sarancjew występują 
w film ie  w rolach głów­

nych,
c a f  — C W F

O

M OJE radiotechniczne za­
interesowania skrysta­
lizowały się niedawno. 

W dzieciństwie zapaliłem się 
do lotnictwa, Koniecznie 
chciałem, być lotnikiem.. Zapał 
ten wzmógł się jeszcze bar­
dziej, kiedy przeczytałem k il­
ka opowiastek i powieści lot­
niczych. Później przyszły in­
ne zainteresowania, a opinia 
lekarza przyczyniła sie do te­
go, ze porzuciłem pierwotne 
marzenie. Zanim wkroczyłem 
w dziedzinę kondensatorów, 
cewek, oporów i  transformato­
rów — w dziedzinę fa l radio­
wych, interesowałem, się elek­
trycznością „w  ogóle.“

Z a in te re s o w a n ie  to  m a począ tek  
i lo ic  n ie c o d z ie n n y , w  w ie k u  ia t 
7, z n a la z łem  w ś ró d  ru p ie c i t r z y  
sznuTy do że lazka i jeden  ro zg a ­
łę z ia ć *  śc ien n y , p o d n ie c iło  to  m o ­
ją  w y o b ra ź n ię . Z a w o ła łe m  k o le ­
gę i  zaczę liśm y b a w ić  się w  te - 
ie lo n ; s z n u ry  p o d łą c z y liś m y  do 
s iec i (pod n a p ię c ie m !) ,Ia m ó w i­
łem  do je d n e j k o n to -w ty c z k i,  k o ­
lega do d ru g ie j p rz y k ła d a ł ucho . 
S k o ń c z y ło  się fa ta ln ie :  m n ie  
„s -o p n ę ło “- w  ję z y k , a n ie fo r tu n ­
nego ko legę  — w ucho. Pozna­
łem  p ie rw szą  k a rd y n a ln ą  zasa­
dę B H P  — uw ażać na p rzew o d y  
pu tf _ n a p ię c ie m  p o w y ż e j 25 VU 
p ó ź n ie j w p a d ł m i do rę k i n u m e r 
m ie s ię c z n ik a  „H o ry z o n ty  T e ch ­
n ik i “ , w  k tó ry m  za in te re so w a łe m  
się m o d e la m i e le k try c z n y m i,  o p i­
s a n y m i w- „ k ą c ik u  m łod e g o  k o n ­
s tru k to ra “ . P ozna łem  w te d y  za­
sadę d z ia ła n ia  s i ln ik a  e le k try c z ­
nego, tra n s fo rm a to ra  i p o d s ta w o ­
w e p ra w a  e le k tro te c h n ik i.

Niedawno lampa w naszym 
starym odbiorniku radiowym  
typu WE 301-W, przepaliła 
się. Nie można było dostać.za­
stępczej. Rodzice kup ili no­
wego „Mazura“ . Stare radio 
dostało się w moje posiadanie 
Po nieudanych próbach napra­
wy, postanowiłem aparat ro­
zegrać, co też niezwłocznie u- 
czyniłem. Radioodbiornik „od 
wewnątrz“ był jednak d ’a 
mnie jedną „w ielką tajemni­
cą“ .

Dopiero książka. „ ABC ra- ; 
dioaniatora“  rozjaśniła m i tro ­
chę w głowie. Z niektórych 
części starego odbiornika, i z 
k ilku  dokupionych skonstru­
owałem jeden z opisanych w 
tej książce aparatów krysz­
tałkowych. Odbiornik działał j 
dość słabo, lecz sam fakt, że ; 
działał, w praw ił mnie w za- ; 
chwyt, gdyż dotychczas byłem | 
dość sceptycznie usto.mnk.j-' 
wany do teorii wyłożonej w j 
tejże książce. Później za in te-' 
resowania poszły dalej — ku- 
piłem, sobie książkę H. Borow­
skiego „Cewki do odbiorni- j 
ków“ . Ten trochę n ie fo rtun-; 
ny dobór lektury był przycży- j 
ną dużego zawodu. Znalazłem i 
mianowicie w te j książce sche- \ 
mat 3-lampowego 3-znkreso- 
wego, stosunkowo nieskompli- ! 
kowanego supera. Nie szczę­
dząc kosztów nabyłem z n ie -. 
małym trudem odpowiednie |

Od sznura do żelazka 
— do radiowęzła

części, W poszukiwaniu nie­
których musiałem we,drować 
na osławiony bazar Różyc­
kiego. Zmontowałem wresz­
cie ten odbiornik, włączyłem 
i... spaliłem lampę.

Z n ie c h ę c o n y , rz u c iłe m  w szystko , 
by  po d w ó c h  ty g o d n ia c h  k u p ić  
ks iążkę  ...la k  c z y ta ć  sch em a ty  ra ­
d io w e “ . W te d y  z ro z u m ia łe m  swo 
je  b ie d y . O d b io rn ik a  je d n a k  n ie  
z m o n to w a łe m  ze w zg lę d u  na  w y ­
so k i koszt. la m p : na p o w tó rn e  k u ­
p ie n ie  ic h  n ie  m og łem  sobie po ­
z w o lić . Z a ją łe m  się za tem  u zu ­
p e łn ia n ie m  sw o ich  fra g m e n ta ry c z ­
n y c h  w ia d o u jo ś c i. Po p rz e c z y ta ­
n iu  p o d rę c z n ik a  L e w iń s k ie g o  
„O d b io rn ik ,  n a p ra w a  i s tro je n ie “  
za d e cyd o w a łem , że nasz p oczc iw y  
„M a r .u r “  je s t s tanow czo  ź le  n a ­
s tro jo n y , zatem  za b ra łe m  się z 
zapa łem  do s tro je n ia , ta k  że po 
g od z in ie  te j p ra c y  b y ło  ju ż  s ły -  
chać T y lko  W arszawę I I .  V ie  z n ie ­
c h ę c iło  m n ie  to  je d n a k ż e , d o w ie ­
d z ia łe m  się b ow ie m  na da lszych  
k a r tk a c h  p o d rę c z n ik a , że s tro je ­
n ie  ,.na  s łu c h “  je s t h. tru d n e  na­
w e t d ja  d -»ś w ł adczon ego ra d io ­
te c h n ik a . A p a ra t trzeba  b y ło  o d ­
dać do n a s tro je n ia ,

Niesrażony niepowodzenia­
mi zacząłem kompletować 
schematy odbiorników, cha­
rakterystyki lamp, kupiłem 
dzieło Izjonowa „Kurs radio­
techniki“ . Stałem się czytelni­
kiem „Radioamatora“ . Z po­
wodzeniem robiłem odbiorni­
k i lampowe, nie. mówiąc już  
o kryształkowych, przezornie 
nie tykając jednak superhete- 
rody»,

[ Wszystkie te zainteresowa- 
| nia rozwijałem sarn, zupełnie 
j sam. Niektórzy ty lko  z kole­
gów interesowali się techni- 

I ką, lecz o radiotechnice nie 
| m ieli zielonego pojęcia. Na 
j moje bezskuteczne usiłowania 
! nawiązania rozmowy w tym  
kierunku  _ bądź próby za­
interesowania ich tym i spra­
wami, wzruszali ramionami, 
rysowali znaczące kółko na 
czole, lub m ów ili wprost ■— 
„daj. spokój, jestem »lejek« w 
tych. katodach, pentodach i 
superheterodynach", Niedaw­
no dopiero udało m i się zain­
teresować radioamator stwera
jednego z moich bliższych ko­
legów.

K ie d y  p os ta no w io n o  z ra d lo fo n t-  
zowac szko łę , d o b ra liś m y  sobie 
jeszcze je d n e g o  „ te c h n ik a “  i  na 
p rz e rw a c h , w o ln y c h  le k c ja c h  lu b  
po le k c ja c h  ro b il iś m y  in s ta la c je . 
R ob o ty  m ie liś m y  dużo, lecz b y ­
ło  to  n ap ra w d ę  in te re s u ją c e . W 
len  sposób u tw o rz y ło  sie ja k  g d y ­
by k ó łk o  z a in te re so w a ń  N-adm ie- 
n ia m , źe ra d io w ę z e ł d z is ia j ju ż  
d z ia ła , a m y  n a le ż y m y  do je g o  

: o b s łu g i te c h n ic z n e j.
j W rozw ijaniu zainteresowań 
t bardzo pomogłoby m i kółko 
j radiotechników, lub chociaż- 
■ by elektrotechników, założone 
: przy szkole i zbierające się po 
lekcjach. Niestety jedynym  

j  kółkiem, którym  mogłem. s:ę 
i zainteresować było kółko ma- 
| tematyczne, którego tematyka 
j dość daleko odbiegała od pro­
blemów radiotechniki. Do klu- 

' bu MDK czy LP rZ nie zapi- 
\ sa.łęm się, gdyż rozkład zajęć 
był tam. pomyślany jak naj- 
fa ta ln ie j dla mnie. Majstrową- 
leni przeto we własnej, skrom- 

j hej pracowni założonej w piw- 
I nicy. Dużo trudności sprawia 
mi nieraz nabycie odpowied- 

i nich części i zdobycie odpo- 
\ wiedniej literatury. Obecnie 
j mam mało czasu na zajęcia 
j praktyczne, gdyż X I klasa na- 
• kłada na mnie dość duże obo- 
i wiązki w zakresie programu 
! szkolnego. Poświęcam się za­
tem teorii i  to jedynie w go- 

i dżinach wieczornych i 10 nie- 
i dzielę. Po zdobyciu matury 
! mam zamiar wstąpić na w y- 
| dział łączności politechniki.

JACEK PĘCHERSKI

ińza.c.ji n i «  «  V P *' 
d a!,.."

Autorka listu dochodzi do 
takiego wniosku:

„Przydałaby się loięc. wal­
ka- o form y, które żądają na­
leżytego stosunku do czło­
wieka i  walka z formami 
przestarzałymi, które dziś 
nie mają rac ji bytu, a ta.k 
jakoś plączą się między na­
m i“ .

Zgadzam się z Warni. 
Macie rację wskazując na 
klasowy charakter wielu tra­
dycji i zwyczajów. Często 
okazuje się, że „nie wypa­
dało" ongiś to, co było kla­
sie panującej niewygodne. 
„Nie wypadało“ nie dla wszy­
stkich rzecz jasna! Do dziś 
nieraz przekonujemy się, źe 
pod owym „nie wypada“ u- 
krywa się często przesąd 
czy zacofanie. „Pielić osty" 
oznacza zwalczać równocze­
śnie zasady u t r u d n i a ­
j ą c e  życie, zasady bez­
wartościowa, obce narn. 
Pieląc „osty“  podkreśla­
my, że kultura bycia po­
lega na takim kształtowaniu 
form w stosunkach miedzy 
ludźmi, które są wyrazem 
należnego szacunku dla oto­
czenia ale i dla samego sie 
bie. Które u ł a t w i a j ą  
kształtowanie (osobistych, 
towarzyskich i  publicz­
nych) stosunków pomię­
dzy ludźmi. Które z jed­
nej strony nie zadają gwałtu 
zdrowemu rozsądkowi i pra­
ktyce, ale'z drugiej nie wy­
nikają 7. zasady „każdy so­
bie panem".

XXI. 0  wymianie 
ukłonów

R. SAWICKA — Suwałki:
macie oczywistą rację.

t. Wychodząc od kogoś 
n a j p i e r w  się żegna 
(w pokoju), a potem zakłada 
wierzchnie okrycie (w przed 
pokoju, czy innym miejscu 
gdzie okrycia pozostawiono)

2, Mężczyzna zakłada na­
krycie głowy po opuszcze­
niu mieszkania. Nigdy w 
mieszkaniu!

3, Czapkę lub kapelusze 
zdejmuje się przy ukłonie 
Określenie „uchylić kapelu 
sza" najtrafniej oddaje Jak 
się kłania, by nie „czapko­
wać“ , to znaczy jak się kła 
nia bez przesady, lecz uprze.j 
mie. Natomiast beretów? 
czap futrzanych, pilotek mę 
żczyźni przy ukłonie „nie u 
chyl&ją“ . Wystarczy ukłonić 
sie głową. Można przy tym 
przyłożyć rękę do beretu 
czy czapy — oczywiście 
plyńnie.iszym ruchem niż tc 
się robi przy ukłonie w?oj- 
skowyni: salutowaniu. „Sa­
lutowanie" do czapek i ka­
peluszy na powitanie star 
szych czy też kobiet szcze­
gólnie u młodszych jest non­
szalanckie.

4, Przy każdym powitaniu 
czy ukłonie mężczyzna po­
winien wyjąć rękę z kiesze­
ni (nawet płaszcza).

ŁUCJAN ŁACH — Sokoji- 
na. —- Słusznie.

1. Mężczyzna towarzyszą­
cy kobiecie oddaje skiero­
wany do niej ukłon nieza­
leżnie od tego czy zna oso­
bę kłaniającą się jego towa­
rzyszce.

2. U nas podobnie jak w 
wielu krajach mężczyźni 
chodzą z lewej strony ko­
biety. Nie jest tak jednak na 
całym świecie. Np. w Anglii 
i we Francji mężczyzna idzie 
zawsze od strony jezdni. Jes< 
to symboliczny gest — go­
towości obrony kobiety przed 
ewentualnie grożącym jej 
niebezpieczeństwem (np. 
przed spłoszonymi końmi), a 
poza tym umożliwia dogod 
niejsze obserwowanie mija 
nych wystaw (co nie jest bez 
znaczenia).
. "■ sprawy zachowania 

s!ć na, zabawie tanecznej po­
wrócimy.

XXII. Poizta 
ostów

J A N O S Z  H E R B S T  _  P u ł t m l
W as* l is t  u tw ie rd z a  nasze prze  
k o n a n ie  o ce low ości ru b ry k  
„ P ie lm y  o s ty " . T y lk o  sk ro m no ś  
n ;e  p ozw a la  n am  p rz y to c z y ć  na 
s tę p u ją c y c h  W aszych s łó w : 

„G a ze ta  nasza p o d b iła  o s ia t 
n io  serca w ie lu  m ło d y c h  ludz i 
k tó r z y  co dz ie n n ie  c h w y ta ją  j, 
do rę k i ś ledząc g o rą czko w o  ni- 
t y lk o  w ia d o m o śc i s p o rto w e  lu l 
„O  ty m  w a r to  w ie d z ie ć “  n i 
n ie m n ie j g o rą czko w o  w y p a tru j,  
ty tu łu  „P ie lm y  O s ty “  eży „w ie  
sola A n k ie ta “ . Ja uczę się v 
szko le , w ię c  bardzo  często s ty  
ka m  się ze zd an ie m  k o le g ó w  
naszej gazecie. W s z y s tk im  b ar 
dzo t r a f i ły  do serca „O s ty “  
K ie d y  w cho d z i lis tonosz  słysz; 
s ię : „p o k a ż , d z is ia j są „O s ty “ .

W  s p ra w ie  p o s łu g iw a n ia ' st. 
nożem  i w id e lc e m  o ta z  z.a,cho 
w a n ia  p rzy  s to le  p is a liś m y  v 
„O s ta c h "  w n um e ra ch  fw y d . B 
z d n ia  7 i 26 p a ź d z ie rn ik a . R zec 
iasna. n ie  w y c z e rp a liś m y  tęgi 
te m a tu , z chęc ią  o d p o w ie m y  n: 
Wasze dalsze p y ta n ia .

W IE S Ł A W  P IK U L S K I -  B ia 
ło łrrz e g i (pow . R adom ). Mach 
ra c ję  p isząc, że na leży  trzym a : 
się p ros to , a n ie  „c h o d z ić  z g ło  
w ą opuszczoną, p ie ca m i zgar 
h io n y m i, _ oczam i w b ity m i w  
w łasne  p ię ty " .  N ie  m ac ie  ra c j 
co d o  s ta w ia n ia  s tó p : s to o y  sta 
w ia  się b ow ie m  „n a  z e w n ą trz "  
S ta w ia n ie  stóp  „d o  w e w n ą trz ' 
je s t często w y n ik ie m  w a d liw e  
b u d o w y  s to p y  (tzw . „p ją t fu s u “ ) 
O c zyw iśc ie  s ta w ia ć  s to p y  „ n i  
z e w n ą trz “  n ie  oznacza, że na 
leży  je  w y s u w a ć  z b y t da leko  
na  b o k i, „ 0 0  m a ry n a rs k u " .

3ĆB. A N T E W S K ! — D ę b lin  
fa k t.  źe k to ś  s ię  z a w s ty d z ił. gd> 
p o d ję liś c ie  za n ie g o  n ie d o pa łek  
ś w ia d czy , źe d o b ry  to  soosót 
P ie le n ia  o s tó w . P o s tą p iliś c ie  sa­
m i ta k to w n ie  _  a osoba k tó r f  
rz u c iła  n -edopą tek  w  z a m k n ię ­
ty m  pom ie szcze n iu , n a  pewne 
poszuka  na p rzysz ło ść  p o p ie l- 
n ic - 'k i lu b  s p lu w a c z k i.

NASTĘPNE OSTY: fib r 
pt. „Na nabawię tanecznej“ .

(WUKA)
( c d n )
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Delegacja radziecka szczerze dąży
do znalezienia punktów stycznych

ze stanowiskiem  Zachodu
w sprawie Niemiec

(Dokończenie ze it r .  i )

mocarstw zachodnich w spra- 
'vie Niemiec, to mocarstwa te 
gotowe są uczynić krok w kie- 
runku pozycji ZSRR.

Macmillan :
Macmlllan zabierając głos p o  j 

francuskim ministrze spraw za- | 
granicznych popart stanowisko i 
Dullesa i Pinay‘a. Brytyjski mi | 
n';ster spraw zagranicznych ! 
oświadczył, że zbada} uważnie I 
Propozycje delegacji- ‘ radziec­
kiej i jest nimi -rozczarowany, j 
Ponieważ opierają się na założę- |

nitt. i i  istnieją dwa odrębne 
i suwerenne państwa niemiec­
kie. Macmillan omówił szcze­
gółowo plan Eden a i zaznaczył, 
że — zdaniem delegacji brytyj­
skiej — plan ten zapewnia 
szybkie zjednoczenie Niemiec. 
Nawiązując do projektu ra­
dzieckiego w sprawie utworze­
nia Rady Ogółnoniemieckiej 
Macmillan oświadczył.. że rada 
taka nie doprowadzi do zjed­
noczenia Niemiec ani do za­
cieśnienia kontaktów między 
obu częściami Niemiec, gdyż — 
jego zdaniem — przedstawicie­
le NRD i NRF nie dojdą do 
zgody.

W . M . Mołotow:

Kto 
za to

zap łac i?

T o !,k a . i ia M , ‘ m ia s t e c z k o  P le -  
trasarrta  f W ło chy) ynane test 
Jako m ta -to  r*e ż h ta n ,y . Po­
n ios ło  ono w  -/w ianku  z n ie ­
d a w n ym  p rze w ro te m  w A r ­
g e n ty n ie  c ię ż k ie  s tra ty . Z w ie ­
z iono  tam  , swego czasu z 
C a rra ry  13.090 ton  s łynnego  
te  sw e j M a łośc i m a rm u ru . 
M ia ły  b yć  z n iego  w y k u te  
rzeźby do m auzo le um  b udo ­
w anego d la  uczczen ia  z m a r­
łe j p rzed k i lk u  la ty  żo ny  b y ­
łego d y k ta to ra  A rg e n ty n y  — 
E w y P e ron . W id n ie ją c a  na 
z d ję c iu  postać, to  w łaśn ie  
rzeźba „ E v i t y “ .

Rzeźba d ym is jo n o w a n e g o  d vk  
ta to ra  w ystana  zosta ła  o k rę ­
tem  do A rg e n ty n y  jeszcze 
przed n ie d a w n y m  puczem , 
n a to m ia s t s ta tua  „ F v j t y “  sto i 
Jeszcze dotąd w  P ie trasam a , 
„ K to  za to  zap łac i? “  — p y ­
ta ją  z rozpaczą w P le trasa n - 
ta ... (R)

Następnie zabrał głos min, 
Mołotow. Podkreślił on. że
uczestnicy konferencji poświę­
cili już . wiele uwagi sprawie 
bezpieczeństwa Europy i pro­
blemowi Niemiec. Zdaniem de­
legacji radzieckiej, jest to słusz­
ne. Rozumiemy wszyscy —• po­
wiedział Mołotow •— że szefo­
wie rządów w swych dyrekty­
wach powierzyli nam bardzo 
doniosłe zadania. Rozumiemy 
wszyscy, że powinniśmy dążyć 
do tego, by dobrze się nawza­
jem zrozumieć oraz by osiąg­
nąć konkretne wyniki w naszej 
dyskusji. Jeśli chodzi o dele­
gację radziecką, dąży ona szcze­
rze do tego, aby — zgoonie z 
dyrektywami szefów rządów — 
kwestie sporne zostały właści­
wie ocenione i by znaleziono 
punkty styczne w stanowiskach 
delegacji radzieckiej i mocarstw 
zachodnich w sprawie Niemiec.

Wypowiadano tu pogląd — 
powiedział minister Mołotow 
— że stanowisko delegacji ra- 

i dzieckiej w sprawie utworzenia 
i Rady Ogółnoniemieckiej nie 
jest' zgodne z dyrektywami. 

ÍNie trudno wykazać, że tak nie 
I jest. Trzeba zwrócić uwagę na 
I część wstępną dyrektyw i wów- 
| czas łatwo przekonać się, że 
| propozycje radzieckie ściśle od~ 
i powiadają dyrektywom, Fropo- 
j zycje te kierują kwestię zjed- 
I noczenia Niemiec na tory prak­
tycznej realizacji. Prawdą jest, 
j że propozycje radzieckie nie 
¡przewidują przeprowadzenia 
i wyborów ogólnoniemieckich w 
| 19S8 roku. Delegacja radziecka 
! uważa, ż.e trzeba zapytać sa- 
| mych Niemców. kiedy chcą 
: przeprowadzić wybory. Nie- 
1 stety. nie osiągnęliśmy poro­
zumienia co do zaproszenia 
Niemców do Genewy i zapyta­
nia ich o zdanie w taj sprawie.

Minister Mołotow omówił na­
stępnie sprawę tzw. „wolnych“ 
wyborów. Przypomniał on, że 
bywają różne rodzaje wolnych 
wyborów. Tak np. za czasów 
Republiki Weimarskiej dzięki 
pomocy Hindenburga i von Pe­
pena Hitler na podstawie „wol­
nych“ wyborów doszedł do wła­
dzy.

Gdzież są gwarancje — zapy­
tał Mofototv — że historia sie

/ m û
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[nie powtórzy w Niemczech? A ! 
¡przecież zarówno porozumienia 
¡wielkich mocarstw, zawarte 
bezpośrednio po wojnie, jak i 
porozumienia późniejsze prze­
widują, że głównym z.adaniem 
jest niedopuszczenie do odro­
dzenia militaryzmu niemieckie­
go, jest utworzenie demokra- 
tycznego, pokojowego państwa 
niemieckiego.

Następnie min. Mołotow ra- 
j nalizował stanowisko, jakie de- 
! legacje trzech mocarstw zacho- 
jdnich zajęły na obecnej konie- 
irencji. Delegacje te — zazna-j 
jeżył W. M. Mołotow — zapo-j 
jminają o zmianach, jakie na­
stąpiły w Niemczech. Poza tym : 

j stanowisko tych delegacji zmie­
niło się od czasów- genewskiej j 

I konferencji szefów rządów czte- 1 
I rech mocarstw. C-hodzi tu prze- \ 
f de wszystkim o propozycje j 
wysunięte wówczas przez j 
Edena. Jak wiadomo, propoz.y- j 
cje premiera Edena przewidy- | 
wały utworzenie strefy, w któ- j 
rej siły zbrojne byłyby ogra­
niczone i podlegały inspekcji, j 
Strefa ta znajdowałaby się po 
obu stronach lin ii demarkacyj- j 
nej w miejscu, gdzie przebiega j 

: ona obecnie. Teraz wysuwa się j 
j inne propozycji, mówi się o j 
i strefie oddzielającej Niemcy | 
od innych państw' i mającej j 
przebiegać po obu stronach j 

: nie istniejącej lin ii demarka- j 
jcyjnej. Te nowe propozycje są j 
j sprzeczne z, dyrektywami sze- 
| fów rządów'.

Jednym słowem, mocarstwa 
j zachodnie mówią do ZSRR; 
Jeśli ma być zawarty układ za­
pewniający bezpieczeństwo Eu­
ropy, to ZSRR musi zgodzić 
się na remilitaryzację /.jedno­
czonych Niemiec i włączenie 
ich do bloku atlantyckiego, wy­
mierzonego przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

A co się stanie. —- zapytał 
Mołotow —- jeśli zjednoczone 
Niemcy podepcą wszystkie swe 
zobowiązania i zaczną same 
tworzyć nowe ugrupowania mi­
litarne? Odpowiedzi na to py­
tanie delegacje mocarstw za­
chodnich nie udzieliły ani 
wczoraj ani dzisiaj.

5 Delegacje mocarstw zachód- 
i nich twierdzą, że układy pary­

skie nakładają na NRF, jak 
również na przyszłe zjednoczo­
ne Niemcy, pewne ograniczę 
nia. Ale nie przewodu,ją one 
żadnych gwarancji dla państw, 
które nie podpisały układów 
paryskich. Dopóki w Europie 
będą istniały przeciwstawne 
ugrupowania militarne, uczę- 

j stoicy tych ugrupowań będą 
j mogli przekreślać wszelkie o 
j graniczenia tego rodzaju. A co 
się stanie wówczas z gwaran­
cjami dla państw nie należą- 
cych do NATO? Jakie np. gwa­
rancje będzie miała Polską? 
Układ proponowany przez mo­
carstwa zachodnie nic o tytn 
nie wspomina. Jak wynika z 
tekstu układu, nie ma tam 
żadnych gwarancji dla polski, 
ani dla innych państw znaj­
dujących się w takiej jak ona 
sytuacji.

Mołótow wyraził następnie 
ubolewanie, że przedstawiciel* 
mocarstw zachodnich nie po­
święcają należytej uwagi pro 
pozycji ZSRR w sprawie utwo­
rzenia Rady Ogółnoniemieckiej. 
Można uważać — powiedział 
W. M. Mołotow — że propo­
zycje te wymagają uzupełnie­
nia, można się z nimi nie zga­
dzać, aie każdy musi przy­
znać, że uwzględniają one obec­
ną sytuację w Niemczech i ści­
śle odpowiadają dyrektywom 
szefów rządów;

Zgromadzenie
Narodowe
u d z ie liło

votum zaufania
Faure'owi

I PARYŻ. W głosowaniu, któ- 
j re odbyto się w nocy * 2 na 
i 3 lim. wc francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym rząd Faure*»

I uzyskał votum zaufania wiek - 
j szością 330 głosów przeciw - 
ko 211.

Jak już podawaliśmy, wnio- 
: sek o votum zaufania postawio- 
\ ny został w związku z projekt 
; tem ustawy o skróceniu kaden- 
i c ji obecnego parlamentu, przed-*
[ stawionym przez rząd do rozpa- 
i trzenia Zgromadzeniu Narodo- 
j wemu.

Obecnie ustaw'a o wygaśnią- 
I otu uprawnień Zgromadzenia 
| z dniem 2 stycznia 1&56 r. mu 
! t i być rozpatrzona 1 zatwier- | 
dzona przez izbę wyższą — Rs i 
dę Republiki. Formalnie Rada \ 

I Republiki ma d *a  miesiące j 
i czasu na wypowiedzenie się w i 
te; sprawie. Jednak — jak do | 
noszą agencje zachodnie — pre j 

i trier Faure spodziewa się, że ! 
senatorowie podejmą decyzję w i 

¡ciągu przyszłego tygodnia, J

Następnie zabrali głos Dul-
les i Pinay.

Dulles podkreślił, źe należy 
bezwzględnie trzymać się dy­
rektyw' szefów' rządów. W tym 
samym duchu wypowiedział się 
Pinay.

MOSKWA. Agencja TASS po­
daje z Genewy, że w czasie 
konferencji genewskiej minister 
spraw zagranicznych ŻSftR W. 
M. Mołotow' utrzymuje stały 
kontakt z szefem delegacji ob­
serwatorów' NRD na konferencji 
ministrów w' Genewie, wicemi­
nistrem spraw' zagranicznych 
NRD Georgiem Handkem.

Stosunki między Burmą i ZSRR 
opierają sie i będą się opierać 

na zasadach współistnienia
Oświadczenie premierów  

Bułganinai U  N u
Przewodniczący Rady M ini­

strów Bułga-ńn i premier u 
Nu wyrażają nadzieję, głosi 
m. in. ich wspólne oświadcze­
nie — że odbywająca się o- 
becnie w Genewie konferen­
cja ministrów' spraw- zagra­
nicznych uczyni wszystko, co 
jest niezbędne, aby osiągnąć 
uzgodnione decyzje we wszy. 
stkich sprawach zawartych w 
dyrektywach szefów rządów 
czterech mocarstw,

W dalszej części oświadcze­
nia przewodniczący Rady M i­
nistrów j premier stwierdzają, 
że obecnie szczególną uwagę 
należy poświęcić problemom 
Azji i Dalekiego Wschodu. Po­
winna być rozwiązana sprawa 
zwrócenia narodowi duńskie­
mu Taiwanu i szeregu innych

Francuska
„Młoda Republika”
wzywa do jedności 
działania

PARYŻ. Odbył się. tu kongres 
partii „Młoda Republika**, sku­
piającej w swych szeregach nie­
które elementy postępowe i od' 
grywającej Istotną rolę w życiu 
politycznym Francji.

Kongres uchwalił rezolucję, 
w której wzywa wszystkie or­
ganizacje demokratyczne, z rz e ­
szenia młodzieży, związki za­
wodowe 1 wszystkich ludzi pra 
cy do zjednoczenia sl! w walce 
o pokój i postęp.

wysp będących odwiecznym 
terytorium chińskim. Udziele­
nie Chińskiej Republice Ludo 
wej należnego jej miejtca w 
ONZ podniosłoby autorytet i 
znaczenie ONZ, zwiększyłoby 
je j rolę w życiu międzynaro­
dowym i sprzyjałoby rozłado­
waniu istniejącego jeszcze na­
pięcia na Dalekim Wschodzie.

Oświadczenie stwierdza, że 
stosunki między Związkiem 
Radzieckim a Burmą zawsze 
były szczere i przyjazne, co 
ódpcrwiada w pełni interesom 
narodów Burmy i ZSRR oraz 
sprzyja umocnieniu po wszech 
nego pokoju, Stosunki te op e. 
rają się i będą się nada! opte 
rały na niewzruszonych zasa­
dach: wzajemnego poszanowa­
nia integralności terytor.alne.i 
i suwerenności, nieagresji, 
wzajemne.) nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne, równość 
i korzyści wzajemnych, poko 
jowego współistnienia i współ­
pracy gospodarczej.

Przewodniczący Rady Mi­
nistrów i premier uważa tą. że 
zasady pokojowego wspólist 
.-hienia, zawarte w niniejszym 
■oświadczeniu, otwierają wńej-
kie możliwości rózwoju 
współpracy gospodarczej i 
kulturalnej między Związkiem 
Radzieckim a Burmą. Prze­
wodniczący Rady Ministrów 1 
Premier wyrażają przekonanie 
że zawarte niedawno porożu 
m;enie handlowe międzv 
ZSRR a Burmą w znacznej 
ńtierze przyczyni się do da! 
szego rozwoju kontaktów go­
spodarczych między ZSRR a 
flurmą, jak również do rozwo­
ju współpracy' kulturalnej i 
naukowo - technicznej między 
obu krajami.

Decyzja, rządu radzieckie­
go zredukowania do i.1 
grudnia br. liczebności s i ł  
zbrojnych ZSRR o 640 
tys. ludzi jest w pełni re­

alizowana.
Na zdjęciu: zdemobilizo­
wany żołnierz N ikołaj T i- 
mofiejew rozmawia z m aj­
strem. Anatolem Proszinym 
z działu mechanicznego o- 
deskich zakładów budowy 
i  remontu statków gdzie 

będzie pracował.
Foto car

Dwie miary
bońskiej
„sprawiedliwości”

B E R L IN  (Obst. w ł.) .  P rzed  sa­
dem  p rz y s ię g ły c h  w  mie.isoowto- 
#cf A nsbach (N ie m c y  zacb.) o d ­
b y ł się n ie d a w n o  proces p rz e c iw , 
ko  c z ło n k o m  sgdu h it!e .ro w s k ie - 
go, k tó r z y  w  1945 r. bezpośred­
n io  p rzed  k a p itu la c ję  Niem>ec 
w y d a w a li na ty c h  te renach  m a­
sowo w y ro k i im te re t na o b y w a ­
te li I ż o łn ie rz y  n ie m ie c k ic h , w y ­
p o w ia d a ją c y c h  posłuszeństw o  H i­
tle rów '!.

O ska rże n i: gen. p o r. SS S im on . 
s tu rn ib a .n n ftie .h re r G o tts e h la k  i 
m j r  W e h rm a c h tu  O tto  u w o ln ie n i 
zost.al) od  w in y  t k a ry . W uza­
s a dn ie n iu  tego w y ro k u  sędzia 
d t S e fim io t o ś w ia d c z y ł, że są 
o n t... n ie w in n i,  p on iew aż m o rd u ­
ją c  lu d z i s p e ł n i a l i  
s w ó j  o bow iązek.

W a rto  dodać, że S c h m id t b y t 
od 1927 ro k u  cz ło n k ie m  N S D A P  
( p a r t i i  H it le ra ) .

Jednocześnie  p rzed  k i lk u  d n ia ­
m i a re sz to w a n y  zosta ł d r  F re n - 
k e l — p rze w o d n iczą cy  Z w ią z k u  
O f ia r  Faszyzm u w  N iem czech  za­
c h o d n ich . M a On stanąć przed  
sądem ja k o  „p o d e jrz a n y  o z d ra ­
dą s ta n u " . W ychodzące  we 
F ra n k fu rc ie  p ism o D IE  T A T  do­
n os i: , D r  F re n k e l to  je d n a  Z 

I n a jb a rd z ie j z n a k o m ity c h  osob i* 
j stośel n ie m ie c k ie g o  ru c h u  o po ru , 
I znana p rzede  w s z y s tk im  z pow o- 
| du szczegó lnych  zasług, po ło żo .

nj-eh na p o lu  o p ie k i nad o fia ra -  
I m i te r ro ru  h it le ro w s k ie g o . Jako  
1 p ra w n ik  w y s tę p u je  on  sta le  w 
| o b ro n ie  ptą-w d e m o k ra ty c z n y c h ", 
j O to s* m ia ry  b o ń s k ie j „s p ra -  
[ w ie d liw -ośe i".

Dwa statki 
ze stoczni 
francuskiej 
dla ZSRR

PARY?,. Dnia 2 brr., odbyło 
s;ę w stoczni „Chantiers-dels 
L.oire“  w St. Naza.re spuszcze­
nie na wodę dwóch stołków to 
»arówych zbudowanych dla 
ZSRR. zgodnie /, ftarcusko-ra- 
dziecką umową handlową.

0 czym mówi się 
w Genewie?

Zagadnienia poruszane
przez ministrów spraw za­
granicznych na konferencji 
genewskiej są szczególnie 
ważne dla utrwalenia poko­
ju. Pierwszym i czołowym 
punktem porządku obrad jest. 
sprawa ..bezpieczeństwa w 
Europie i Niemcy".

Po S posiedzeniach m ini­
strów można już wyrobić so­
bie zdanie o atmosferze, pa­
nującej na konferencji, jak 
i o -możliwościach osiągnięcia 
porozumienia w pewnych za. 
sadniczych punktach. Prasa 
zachodnia przyznaje na ogół, 
że w Genewie poczyniono 
znaczmy postęp, aczkolwiek 
nieliczne pisma, będące tubą 
kół zainteresowanych w . 
utrzymaniu ciągłego napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych. twierdzą wręcz od­
wrotnie. Tak ,np. amerykań­
ska agencja prasowa „Asso- 
ciated Press" donosi z Gene­
wy', że ’ „czterej ministrowie  
spraw zagranicznych, utknęli 
na martwym, punkcie w kwe­
stii europejskiego bezpieczeń­
stwa i zjednoczenia Niemiec

Rzeczywisty praebieg dy­
skusji między ministrami 
spraw zagranicznych zadaje 
kłam cytowanemu sprawo­
zdaniu. Nowe propozycje ra- 
dzieckie w sprawie zawarcia 
układu o bezpieczeństwie w 
Europie stanowią, zdaniem 
ministrów zachodnich jak i 
prasy kapitalistycznej, po­
ważmy czynnik w walce o 
utrwalenie pokoju. Sekretarz 
Stanu USA, J. F. Dulles 
oświadczył wręcz:.

„ Konferencja przebiega tak, 
jak. oczekiwano. Sądzę, że 
dokonano dobrych postępów“ .

Zachodnio-niemiecki dzien­
nik, „Die Welt", vr komen­
tarzu o nowych propozycjach 
radzieckich pisze-

„Propozycjami tym i Moło­
tow dał nowego bodźca kon­
ferencji".

Oficjalna zaś francuska 
agencja prasowa AFP ogra­
nicza się do ogólnikowego 
twierdzenia, że „uwidoczniła 
się dobra wola wszystkich 
uczestników“ .

Na czym polega sens no­
wych propozycji radzieckich 
i co jest w nich „nowego"?

Wiadomo, że Związek Ra­
dziecki uważał poprzednio 
za konieczne zawarcie ogól­
noeuropejskiego paktu o bez- 
pieczeństwie, obejmującego 
wszystkie państwa europej­
skie i Stany Zjednoczone, 
przy czym istniejące w chwi­
li obecnej przeciwstawne so- 
bie bloki wojskowe, jak z. 
iedne.i strony: Blok Atlantyc­
ki, Unia Zachodnio-Europej­
ska z drugiej — Układ War­
szawski, winny być w naj­
bliższej przyszłości zlikwido­
wane. Mocarstwa zachodnie 
ostro występowały przeciwko 
żądaniu rozwiązania zmonto­
wanych przez nie bloków.

Dyskusja na ten temat 
trwa już. od dłuższego czasu.

Byty premier Francji, 
Mendes - France, chcąc praw­
dopodobnie ruszyć dysku - 
sję z martwego punktu, 
zaproponował na IX  Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych w No­
wym Jorku w ubiegłym ro­
ku, co następuje:

„Można by nawiązać po­
między obydwoma systemami 
(tj. kra jam i obozu pokoju a 
Blokiem Atlantyckim. — 
przyp. red.) W YMIANĘ in fo r­
macji i  wzajemnych gwaran­
cji. Być może, ograniczenie, 
jak  również kontrola, mogły­
by przyjąć formę układu“ .

Ta sama m n ia j w ię c e j m r ł l  
w y ra ż o n a  zosta ła  w  l ip c u  l ir .  
przez p re m ie ra  W. B ry ta n ii  na 
p o p rz e d n ie j k o n fe re n c ji genew ­
s k ie j sze fów  rzą d ó w . P re m ie r 
F,den p rz e d ło ż y ! w n io se k  o za­
w a rc ie  p ak tu  bezp ieczeństw a  m ie ­
dzy cz te rem a  m o c a rs tw a m i w raz  
ze z je d n o c z o n y m i N ie m c a m i, oraz 
u tw o rz e n ie  ta k  z w a n e j „ z d e m il l-  
ta ry z o w a n e j s tre fy  m ied zy  
« ’ schodem  a Z a ch o de m “ . Taka 
s tre fa  m ia ła , zdan le ru  Edena, 
s ta n o w ić  o d p o w ie d n ią  g w a ra n c ie  
za rów n o  d la  m o ca rs tw  zachod-

16 Fóman JJratay

Nagle Jacek wstrzymał *ię w rozpędzie swych porań- 
nycłi czynności. Zamyślił się. wyszperał w kieszeni w i­
szącej jeszcze na poręczy krzesła marynarki swój mały no­
tesik. zajrzał. Teraz, zaczęły się rzeczy dziwne. Oto zerwa? 
krawat, szybko ściągnął z grzbietu świeżą koszulę. Po­
chylony. świecąc opalonvmt. umięśnionymi plecami, wy­
szarpał skądstś. z jakiegoś worka, niemożliwie zmiętą ko­
szule — tak, to był worek na brudy — wciągnął ją na 
grzbiet...

— Co robisz? — zdekonspirowała swoją dotychczasową 
obserwację siadając na tapczanie.

— Ubieram się — padła podenerwowana odpowńedź.
— Czemu to wkładasz?
— Mam dziś zebranie partyjne, szkolenie... — bąknął.
— No to co? — nie zrozumiała.
Wzruszył niecierpliwie ramionami — Wstajesz? U was 

to jest lepsza dyscyplina studiów — wydrwił Akademie 
Sztuk Plastycznych, widząc ż.e Grażyna niezbyt ma ocho­
tę opuszczać wygrzane leże.

A ona w tej chwili dopiero, widząc, jak Jacek zaciaga 
w węzełek stary krawat, pojęła związek między jego sło­
wami a przeobrażeniami w garderobie.

— Maskujesz się! — krzyknęła wstając w swej kusej, 
dziennej koszulce. Huśtała się na sprężynach tapczanu. 
— Maskuje się! Maskuje! — krzyczała coraz wyższym so­
pranem. Śmiały jej sie oczy, rozburzone włosy, zmarsz­
czony jak przed kichnięciem nos.

— Cicho —- syknął wściekły, jakby wylał ns nią wia­
dro ukropu. Zatrzymała się w pół skoku. Stała tak 
z otwartymi ustami, w koszulinie, spod której wyglądały 
dwa różowe jabłuszka kolan; głowę przechyliła, jakby 
chciała obserwować dziwmy fenomen.

— Ubieraj się — mruknął łagodniej, wciągając mary­
narkę, Ona usiadła bez słow'a. Zapanowało między nimi 
jakieś skrępowanie. Trwało jeszcze na ulicy. W autobu­
sie. patrząc przez szybę na rojących się na trotuarze 
przechodniów, Grażyna powiedziała ni stąd. ni zowąd:

— A ten Artur to miał rację. Takiej dziewczynie to 
trzeba pomóc. Właśnie że od tego jest państwo — oznaj­
miła ze zdumiewającą stanowczością i  zerwała się z miej­
sca. Wysiadali w milczeniu.

Studium prawa

Rys. J. R o ck i

Dziwne, niezależne zachowanie Grażyny zostawiło w 
Jacku jakiś nieokreślony niepokój. B j'ł to niepokój po­
ważny, ponad miarę błahej przyczyny. Poważny, nie od­
noszący się bynajmniej do dziewczyny. Jacek nie był 
przesądny, ale atmosfera tego dnia w jakiś nieuchwytny, 
ale niewątpliwy sposób była pechow'3.

Kiedy w przerwie prowadzonego przez niego semina­
rium woźny podszedł i nachylając się konfidencjonalnie, 
zaanonsował „jakąś starszą panią*1.— mogło to być już 
to. Jacek rozejrzał się po korytarzu, jakby szukał miej­
sca, gdzie by tu się schować.

— *W sekretariacie nie ma nikogo — poinformował 
woźny.

n irh  ja k  i  d la  Z w ią z k u  Ra­
d z ieck iego .

Ostatnie propozycje ra­
dzieckie w sprawie układu o 
bezpieczeństwie w Europie u- 
wzgiędniają powyższe za-

1 strzeżenia i wnioski mocarstw 
zachodnich. Rząd radziecki,
dążąc do osiągnięcia porozu­
mienia w tej tak ważnej 
sprawie, poszedł na pewne 
ustępstwa i zgadza się na 
czasowe utrzymanie w mocy
wszystkich dotychczasowych 
układów' i bloków, aie pro­
ponuje zawarcie umowy o 
bezpieczeństwie w Europie,
która to umowa objęiaby
wszystkie państwa uczestni­
czące w Unii Zachodnio-Eu­
ropejskiej i Układzie War­
szawskim oraz Jugosławię i 
Danię, innymi słowy wszyst­
kie państwa, które padły o- 
fiarą ostatniej agresji hitle­
rowskiej, Propozycje, radziec­
kie uwzględniają również 
dawny wniosek Edena w od­
niesieniu do utworzenia stre­
fy zdemilitaryzowanej, czyli 
strefy zmniejszonego napięcia.

M ocars tw a  zachodn ie , k tó re  
ró w n ie ż  w y s u n ę ły  p ro p o życ je  w- 
sp raw ie  bezp ieczeństw a w E u ­
rop ie , ja r-danla, że p rob le m  ten  
m usi Myć o m a w ia n y  łączn ie  ze 
spraw ą z jednoczen ia  N ie m iec , 
Pakt ta k i m ó g łb y  w e jść  w życie  
rów nocześnie  ze z jednoczen iem  
N iem iec , k tó re  oczyw iśc ie  w in n y  
s tanow ić —- w-edług mocarstw- za­
chodn ich  — czgść sk ładow ą  p a k ­
tu  A tla n ty c k ie g o  i l in i i  Z achod ­
n io -E u ro p e js k ie j. P onad to  m o ­
cars tw a  te u w a ża ją , że „z d e m il i-  
ta ryżo w a n a  s tre fa "  w in n a  być  u- 
tw o rzo n a  n ie  na obecne j l in i i  de- 
m a rk a c y jn e j m iędzy „W schodem  
a Z a c h o d e m ", to  je s t po obu 
s tronach  Ł a b y , a le po obu s tro ­
nach O d ry  i N ysy . Z a m ia r p o li­
ty k ó w  zachodn ich  je s t ja s n y : 
p ragną  w  ten  sposób rozszerzyć 
sfe rą  sw o ich  w p ły w ó w  na NR O. 
N ic  w ią c  dziw-nego, że Z w ią ze k  
R adz ieck i p rze c iw s ta w ia  się te ­
m u s ta n o w isku . N aw e t a m e ry ­
kańska  agenc ja  prasowa U n ite d  
Press, o m a w ia ją c  p rop o zyc je  za­
chodn ie  w sp raw ie  z jednoczen ia  
N ie m iec  pisze z n ie m a łą  n u tą  
z d z iw ie n ia :

„Propozycje zachodnie sfor­
mułowane są u; ten sposób, 
że zjednoczone Niemcy mog­
łyby zażądać wycofania 
wojsk radzieckich ze wschod­
niej części kraju, a jedno­
cześnie mogłyby zwrócić się 
do zachodnich aliantów, aby 
wojska ich były nadal stacjo­
nowane na terytorium nie­
mieckim , przy czym Niemcy 
mogłyby przystąpić do Paktu 
Atlantyckiego” .

Nie ulega wątpliwości, ż.e 
to nie jest ostatnie słowo Za­
chodu. Minister spraw za­
granicznych Francji Pinay 0- 
świadczył po złożeniu propo­
zycji radzieckich, co nastę­
puje:

„M cm nadal stanowcza na­
dzieję, iż w końcu zostanie 
osiągnięty sukces“ .

Sukces ten może rzeczy­
wiście być osiągnięty, skoro 
przy omawianiu zagadnienia 
zjednoczenia Niemiec u- 
względni się również interesy 
narodu niemieckiego i poko­
ju w Europie, jak to oświad­
czył minister Mołotow na po­
siedzeniu we środę.

Tego samego zdania jest 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. W oświad­
czeniu przesianym ministrom 
spraw zagranicznych w Ge­
newie rz.ąd NRD stwierdza 
m. in.:

„Zjednoczenie Niemiec nie 
może przyjść 2 zewnątrz. T y l­
ko sam naród niemiecki mo­
że zbudować demokratyczne, 
pokojowe, jednolite państwo 
niemieckie".

O to właśnie chodzi, aby 
zjednoczone Niemcy były 
państwem demokratycznym, 
pokojowym. Narody, które w 
ciągu jednego pokolenia dwu­
krotnie ucierpiały z powodu 
militaryzmu niemieckiego, nie 
dopuszczą, aby ster rządów 
w Niemczech objęły siły 
wsteczne, odpowiedzialne za 
przelew krwi podczas ostat­
nich dwóch kataklizmów 
dziejowych.

Dlatego też problem „bez­
pieczeństwa w Europie i 
Niemcy", figurujący jako 
pierwszy' punkt porządku 
obrad konferencji genewskiej 
żywo obchodzi również każ­
dego Polaka.

ARTUR HERMAN

■  M O S K W A . W' N o w o s y b irs k u  
(z a c h o d n i*  część S y b ir u ,  rozpoczę­
to  b u d o w ę  s iln e j s ta c ji te le w iz y j­
n e j. B edz ie  to  trze c ia  tego ro d z a ju  
s ta c ja  na S y b e rii.

M i B R U K S E L A . S ta ra n ie m  o rg a - 
n iz a c ti p o ls k ic h  w B e lg ii o db v |a  
s i-  1 tm .  na cm e n ta rz u  v ; L o m m e l 
u roczys to ść  uczczen ia  p am ię c i żo ł­
n ie rz y  p o ls k ic h  p o le g ły c h  na po­
lach b ite w  B e lg ii podczas o s ta tn ie j 
w o jn y .

M  B F .R L IN . Z s c h o d n io -b e r lin s k i«  
T o w a rz y s tw o  N a u ko w e  irn K lo tu -  
to c k a  zo rg a n iz o w a ło  B e r lin ie  za­
c h o d n im  w ie c z ó r p ośw ię con y  M ic ­
k ie w ic z o w i. w w ie czo rze  w z ię li 
u d z ia ł p rz y b y li  z P o la k i — J a s tru n , 
p ro t. UJ K u b a c k i o raz  p ia n ts ta  
K ę d ra

M  P E K IN . W  re z u lta c ie  w y b u ­
chu gazu m e ta n u  w  ja p o ń s k ie j 
k o p a ln i w ęg la  „ M o d s ir i "  z g in ę ło  60 
gó rn ik ó w .

T iO N D YN . P re z y d e n t B a y s r  
przem aw ia jąc  w  parlam encie  
o ś w ia d c z y ł, te  T u rc ia  l ic z y  24.109 
ty  a. lu d n o śc i.

A  L O N D Y N . B ry ty js k a  izba  
G m in  u c h w a liła  bez. g ło so w an ia  
zm n ie js z e n ie  a n g ie ls k ic h  s il z b ro j­
nych  o ino tyg . ż o łn ie rz y  do k w ie t ­
n ia  1958 r.

<£ł L O N D Y N . Rada M ie js k a  L1ve r- 
p oo lu  p rz y ję ła  zaproszen ie  R ady 
M ie js k ie j Odessy i p o s ta n o w iła  
w y s ła ć  sw o lą  d e le g a c je  do Odessy.

A  L O N D Y N . T rz y  m il io n y  ro b o t­
n ik ó w  p rz e m y s łu  m aszym jw e go  d o- 
m a jta  się  p o d w y ż k i p łac.



mm
W vbiegłym tygodniu aa- 
kończyły się w Szwajcarii 
mistrzostwa świata, tc pię­
cioboju nowoczesnym. Ty­
tu ł mistrzowski. zdobył 
Zaimków (ZSRR), którego 
widzimy w przyjacielskiej 
rozmowie z groźnymi ry- 
walujni Węgrami Ssondim 

i Kovacs‘em.

g

i

Rozmotcy w  „sklepiku” AZS tc Zakopanem

B i e g a c z e  
t renu ją  już na śniegu

% S % :
Rzut dyskiem jest cieka­

wą konkurencja. N ajlep­
sze w yn ik i uzyskuje się 
zwykle w  późniejszym 
wieku, po długich latach- 
treningu. . Jest to zrazu - 

. miale,'■ gdyż rzut. dyskiebv 
wymaga, doskonałej tech­
n ik i. Przed k ilku  dniami 
38-letni Włoch ConsóHni 
pobił rekord życiowy uzy­
skując ws-paniały wynik. 
55.75 m.

Na ostatnich mistrzo­
stwach lekkoatletycznych 
Polski w  Łodzi startowa­
ła Jadwiga Wajs-Marcin­
kiewicz, , wicemts.tr zyni 
olim pijska w roku 1936 i 
zdobywczyni brązowego 
medalu , na Olimpiadzie w 
Los Angeles w roku 1932. 
Na pierwszej po .wojnie 
Olimpiadzie w Londynie 
w 1948 roku Wajsówna 
była czwarta.
. Nasza zasłużona dysko- 
bolka posiada więc swego 
rodzaju rekord: reptezen- 
Urwała Polskę na trzech 
Olimpiadach zajmując 
zawsze czołowe miejsce, 
WajsÓWha dzierży rów­
nież dotąd rekord Polski 
w  rzucie dyskiem 46.22 m, 
ustanowiony na X I I I  
Igrzyskach O lim pijskich  
w  Berlinie. Patrząc na je j 
wysportowaną sylwetkę 
n ik t nie uwierzy, że star­
tu je  ona jn i  27 lat.

Na pierwszych w swoim 
życiu zawodach, jeszcze 
w  szkole, wygrała bieg nd 
60 m, skok u) dal i wzwyż, 
Wajsówna zawsze zresztą; 
dobrze skakała wzwyż « 
jeszcze do niedawna miała 
rekord Polski w hali w 
te j konkurencji W swojej 
konkurencji — rzucie dy­
skiem — wystartowała po 
raz pierwszy na mistrzo­
stwach okręgu łódzkiego, 
wygrywając wynikiem  — 
32 metry.

(AGA)

W  czasie jednego z me­
czów piłkarskich, rozgry­
wanych na Nowej Gwinei, 
kontuzjowanych zostało... 
12 zawodników, Walka by­
ła tak zażarta, że sędzia 
przerwał to „przy jaciel - 
skie" spotkanie już w 10 
min. pierwszej połowy.

„Taki by? największy wyczyń! 
koła AZS Zakopane w sezo-! 
nie 54 55? Każdy, kto interesu- , 
je sie narciarstwem, bez waha-: 
nia odpowiedziałby, że zdoby- i 
cie tytułu drużynowego mistrza j 
Polski w narciarstwie.

Zdobycie mistrzostwa P o lsk ii 
— to auty  sukces — powiedziałi 
nam trener AZS mgr Fiszer i 

' — ’ ZaWdSięctamy go naszym, 
juniorom, ale nasze koło ma do ‘ 
zanotowania jeszcze jeden i c ie l- . 

.k i sukces, o którym  imało k to '
■ tnie; Marny świetnych junto- ; 
rów  —- mistrzów Polski, Zelka ■ 
i Jasińskiego. To 17 - letni 
chłopcy, którzy ukończyli za­
sadniczą szkolę metalową. ? 
Przez jeden rok. pracowali jako 
śl-usar.se. Koło i  koledzy serdecz­
nie się n im i zajęli, zorganizo­
wano im  korepetycje i  obaj na 
początku bieżącego roku szkol­
nego zdali egzamin do 9-tej 
klasy gimnazjum ogólnokształ­
cącego. Jak. inform owała nas 
dyręktorka gimnazjum, — obaj 
są w te j chw ili chluba szkoły 
i  je j najlepszymi uczniami.

W „sklepiku“ — gdyż taka 
już od lat nazwa przylgnęła do 
lokalu. AZS w Zakopanem — 
rojno i gwarno. Przychodzi tu 
mnóstwo młodzieży. Jedni od­
bierają zlecenia na sprzęt, inni 
załatwiają formalności związa 
ne z BSPO i klasyfikacją spor­
tową, jeszcze inni przekazują 
swvm trenerom książeczki tre­
ningowe. Wszystko odbywa sio 
przy akompaniamencie stukotu 
maszyny do pisania i nieustan­
nego dzwonienia telefonu.

Rozmawialiśmy z trenerami n 
przygotowaniach Mistrza Polski 
do sezonu zimowego. W tej 
chwili sekcja narciarska liczy 
234 członków, m. in. — 119 iu- 
niorek i juniorów i 60 dzieci 
w szkółce narciarskiej. W 
dniach od i do 20 sierpnia 
członkow ie kola mieli obóz kon­
dycyjny w Kobylim Gródku 
7. nowym rokiem szkolnym

Nowości
piłkarskie
W A R S Z A W *.. Po  d w u ty g o d n io ­

w e i  p rz e rw ie , s p o w o d o w a n e j w y ­
ja z d e m  p iłk a rz y  W a rsza w y  do Bel 
* i i ,  w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie le  zobaczy 
m v  p o n o w n ie  na b o iska ch  d ru ż y n y  
I  “i t l  l ig i ,  k tó re  p rz y s tą p ią  do za ­
k o ń c z e n ia  b o jó w  lig o w y c h .

★
Na ostatnim posiedzeniu Ko­

misji Sportowej ŚPN GKKF od­
byto się losowanie rozgrywek j 
piłkarskiego' Pucharu Polski na j 
szczeblu centralnym. W roz- 
gry w k ach weźmie udział 19 i 
mistrzów województw oraz 
wszystkie drużyny 1 i U ligi. 1 
Pierwsza eliminacja Pucharu j 
(1/32 finału) rozegrana zostanie) 
w dniu 20 listopada.

rozpoczęto intensywną jesienną 
zaprawę. Wykazała ona, ze 
wszyscy są świetnie przygoto­
wani do sezonu, Jako . pierwsi 
trening na śniegu rozpoczęli 
biegacze. Już wkrótce pójdą w 
ich ślady zjazdowcy, kombina­
torzy i Skoczkowie.

Od 15 do 30 listopada biega­
cze będą mieli specjalny obóz 
przygotowawczy. W terminie 
od 18 grudnia do 6 stycznia 
przewidziano obóz dla kadry 
narciarskiej AZS. w którym 
weźmie udział l l l l  zawodniczek 
i zawodników. Głównymi im , 
prezarni AZS będą mistrzo­
stwa zrzeszenia w konkurencji! 
międzynarodowej, w których
po raz pierwszy wezmą udział | 
juniorzy oraz mistrzostwa Pol ; 
ski w Szczyrku i Szklarskiej 
Porębie.

— A jakie .macie plany na | 
przyszłość? — pytamy na po- j 
żegnanie mgr Fiszera.

— „Wychowywać zdrową j 
młodzież, która zawsze potrafi 
pogodzić naukę i pracę ze. spor- l 
tern, a oprócz tego będzie się-I 
gała po najzaszczytniejsze ty- I 
tu ły  mistrzów Polski", (m. m.j

Basie Jankowska jest na­
dal naszym największym  
talentem, w jeżdzie figuro­
wej na. lodzie. Zobaczymy 
co przyniesie je j — i  nam. 
— najbliższy sezon zimo­

wy.
Foto  c . \ r

Dlaczego milczą?
W  n u m e r* *  w  S zta n d a ru  M ło d y c h -  ram łeS eU H m y fe lie to n  p t  .,D la ­

czego m ile ra " ,  k r y ty k u ją c y  b ra k  o tw a rte g o  w y p o w ia d a n ia  s1*„ d y s k u s ji 
w ś ród  d z in a r r y  » p o rto w y c h . O trz y m a liś m y  iu ż  k i lk a  lis tów  w  p o ru szo n e j 
p rzez  nas sp ra w ie , z k tó ry c h  d ru k u je m y  d z is ia j U st. m g r  O tto  F iń sk ie g o , 

.k ie r o w n ik a  P ra c o w n i T e o r ii  S p o rtu  In s ty tu tu  N aukow ego  K u ltu r y  ł ‘i -  
j zycr.ne j.

) O c z e k u je m y  da lszych  w y p o w ie d z i.

Ucieczka od krytyki 
grozi zahamowaniem rozwoju sportu

Z  m o d ą  p o d  rę k ę

Zimowe okrycie
N ajw yższy Jń i czas pom yśle* •  

palcie z im ow ym , k tóre  n iew ąt­
p liw ie  stanowi poważną pozycją  
w naszym budżecie dom owym .

Jeśli chodzi o ogólna Unie palt 
i pelis sezonu 1*55/5« m ożem y  
powiedz,pc. że lin ia  ta  Jest dw o­
jaka : palta są luźne i proste albo  
też lekko  dopasowane. Reszta  
szczegółów w obydwu rodzajach  
jest jednakow a, a m ianow icie  — 
ram iona lekko poszerzane, z n ie­
w ie lk im i podkładam i, kołn ierze  
przeważnie dnże, z fu tra  lub *  
m ateria łu , często w kształcie pe­
lerynek zachodzących aż na ra ­
miona a także długie, aż do 
ta lii ko łn ierze szalowe, również  
poszerzane na ram ionach. K ie ­
szenie wpuszczane lub nakłada­
ne, przeważnie bardzo duże. 
W atto  rów nież wspomnień o gu­
zikach, dużych i  ozdobnych, k tó ­
re są w ażnym  elem entem  deko­
racy jn ym .

Interesującą rzeczą jest ró w ­
nież kw estią  długości okryć z i­
m ow ych, Moda tegoroczna uzna­
je  dosłownie wszystkie długości
— od k ró tk ich  zupełnie k u rtek , 
poprre* coraz popularniejsze d łu ­
gości 3/4 I tu  aż do długości 
no rm a lne j. Ta swoboda o tw iera  
nam bardzo szerokie możliwosel 
p rze ró b k o « *, a ponieważ spra­
w ienie nowego palta często prze­
kracza  nasz budżet, w arto wie«  
zastanowić sie nad rozw iązaniem  
sytu ac ji w ten sposób.

N ie  trudno bedzie p rzerob i*  
stare „w yrośn ięte“ palto czy je ­
sionkę na modne o kryc ie  trz y -  
ćw ierc low e. Jeśli przenicow any  
m ate ria ł podbijem y w ato lina  t 
dodam y fu trzan y  ko łn ierz — bę­
dziem y w zim ie  obrane ciepło, 
praktyczn i«  ł  co najw ażniejsze
— m odnie. A koszt ta k ie j prze­
ró b k i t  pewnością zmieści się w  
granicach naszych m ożliwości 
Hnansowyeh.

* .  T .

Test rzeczą niewątpliwą, że zagadnienie poruszone w „Sztanda- 
| rze Młodych“ w felietonie pt. „Dlaczego milczą“ , a odnoszące się 
i do akty wu sportowego, jest bodajże główną przyczyną zła w na- 
| szym ruchu sportowym.

Z najbardziej znanego mi odcinka pracy -  szermierki -— mogę j 
: z całą odpowiedzialnością powiedzieć, że brak śmiałego wypowia- 
; dania się, obawa przed krytyką, najbardziej nawet rzeczową,
\ milczenie większości trenerów i działaczy na zebraniach, częsie 
j unikanie osobistej odpowiedzialności—  to bezpośrednie p o w o d y  
zastoju w poziomie naszej szermierki, a nawet .jej niepowodzeń 

j na ostatnich Mistrzostwach Świata w Rzymie. *)

Dlaczego tak jest?
d P rzede w s z y s tk im  d la te g o , że n a u k o w ą  p od budow a  współczesnego 

! * s p o rtu  w yczyno w e go  w ym a g a  s ta łego i  c iąg łego  d osko n a le n ia  k a d r 
j fa c h o w y c h . T re n e r czy dz ia łacz , k ló r y  u trz y m u je  się jeszcze na po- 
- w ie rz c h n i d z ię k i sw o je m u  „n o s o w i“ , n ie  u m ie  znaleźć a rg u m e n tó w  rze- 
■ czow ycb  w o dp o w ie d z i na k o n k re tn e  za p y ta n ia , k tó re  s ta w ia n e  m u są 
; c o la *  c z rś r ie j od z e w n ą trz  ze s tro n y  z a in te re so w a n ych  sp o rte m , ja k  też 
; i od wew n ą trz  ze s tro n y  m im o  w szys tko  ro sn ą ce j m ło d e j i do tirze  p rz y - 
! g o to w a n e j te o re ty c z n ie  k a d ry  tre n e rs k ie j i  w y c h o w a w c ó w  fiz y c z n y c h , j

2 W w te iu  se kc ja ch , a ta kże  w  s e k c ji s z e rm ie rk i,  Is tn ie ją  dz ia łacze, o k tó -  ! 
ty c h  p o k ą tn ie  m ó w i się, że od n ich  za leży czy k to ś  z tre n e ró w , dz la - 

j łą czy  a n aw e t z a w o d n ik ó w  w y je d z ie  za g ra n ic ę  lu b  też n ie . Ten n ie - 
, uzasa d n io n y  pogląd h a m u je  pow ażn ie  szczere w y p o w ia d a n ie  się i je s t ; 

ta k  s iln ie  za k o rz e n io n y , że w sze lk ie  u s iło w a n ia  zw a lcza n ia  go n ie  da ją  
re z u lta tu .

3 B ra k  p rz e m y ś la n e j o sob is te j ( tre n e rs k ie j 1 za w o d n ic z e j) d o k u m e n ta ­
c j i  w y s z k o le n io w e j, ja k o  p od s taw y  ra c jo n a ln e g o  procesu szko le n iu - 

; w ego, u n ie m o ż liw ia  bieżące u s ta la n ie  zw ią z k ó w  p rz y c z y n o w y c h  m iędzy 
■ w a ru n k a m i i  m e todą  tre n in g u , a u z y s k iw a n y m i w y n ik a m i.

Bez argumentacji dowodowej, wynikającej z powyższego braku, 
trudno .jest zabierać głos zwłaszcza na płaszczyźnie oficjalnej (ze- 

: brania, prasa, uczciwa • sprawozdawczość), na której można się 
| dzisiaj coraz częściej spotkać ze słusznymi, bo logicznymi, wątpłi- 
) wościami., całkiem nawet postronnych obserwatorów, zwolenni- 
; ków i entuzjastów sportu.

Oto zaledwie parę przyczyn milczenia trenerów i działaczy od- | 
powiedzialnych bezpośrednio za poziom naszej kultury fizycznej.

| Walka-z tym stanem rzeczy jest konieczna, gdyż od niej ząież>
• dalszy rozwój sportu, jego moralnych i społecznych wartości.
! Uc-eczka od szerokiej, twórczej i społecznej krytyki — grozi za- 
: hamowaniem postępu w sporcie.

Z A D A N I*  N r  M

O. N em o
( „D ie  S c h w a lb e “ US»

.Mat w 4 posunięciach
W s z y s tk im  C z y te ln ik o m  1 

u c z e s tn iko m  naszego k o n k u rs u  
ro z w ią zan io w e g o  p rz y p o m in a m y  
o n ie p rz e k ra c z a ln y m  f i . *  y- 
t y  g o d n i o w  y  m  te rm in . *  
n a d s y ła n ia  ro zw ią zań !

ZE ŚWIATA

Mgr OTTO FIŃSKI
K ie ro w n ik  P ra rc n ro i T * o r i i  S p o rtu  

In s ty tu tu  N a u ko w eg o  K u ltu r y  F iz y c z n e j

*)  W  te j « p r e r ie  z łoży łe m  we w rz e ś n iu  b r. m e m o ra n d u m  do K ie ro w ­
n ic tw a  Grłównegó K o m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j.

L O N D Y N , w  m eczu  p iłk a rs k im  
A n g lia  p o k o n a ła  I r la n d ie  3;0 (0:9).

B U D A P E S Z T . V ig h  pob ita  re ­
k o rd  W ę g ie r w  ośzczepie, Uzy­
s k u ją c  w y n ik  50.15. P o p rze d n i re ­
k o rd  w y n o s ił 49,84.

B U D A P E S Z T . P iłk a rs k a  re p re ­
ze n ta c ja  W ę g ie r, p rz y g o to w u ją c  
s ię  do  m eczu/ ze S zw ec ją  (B u d a ­
peszt 13 bm .), rozeg ra ła  mecz
tre n in g o w y  z H on ve d em  S zęn- 
te n d re . z w y c ię ż a ją c  to «3.

P R A G A . D ru g i w y s tę p  h o k e is ­
tó w  szw a jca rsk ie g o  SC Z ü r ic h  ,w 
CSR p rz y n ió s ł im  p o ra żkę  w  
C h o m u to w ie  z m ie js c o w y m  "Ban i- 
k ie m  4:16.

P R A G A , w B ra ty s ła w ie  m ie l-  
scow.y zespó ł p iłk a rs k i  S lova tv p o ­
k o n a ł M ig o w a  d ru ż y n ę  a u s tr ia c ­
k a  S e m m e rin g  3:1.

R R

Wiadomości
łyżwiarskie

\ \ 7  WARSZAWIE istnieje 7
* ’  s/kółek łyżwiarskich pro­

wadzonych prze? zrzeszenia 
sportowe, w których ćwiczy 
około 500 dzieci w wieku 
6—12 lat.

Personel nauczycielski szkó­
łek stanowią m. in. znani za­
wodnicy — Bursche-Lindne- 
row a. Dąbrowska. Osadnik, 
oraz czynni do niedawna łyż­
wiarze figurowi — Gutowska, 
Wolska. Staniszewski.

Ciekawe, ze z 7-miu tych 
szkółek tylko szkółka „Spąr- 
t.y“ zarejestrowana jest o fi­
cjalnie. Pozostałe zrzesze­
nia. by uniknąć kłopotów» 
z zarejestrowaniem, prowadzą 
szkółki jako sekcje młodzieżo­
we.

tó
P OLSCY łyżwiarze *zvh- 

cy zostali podobnie jak 
w roku ubiegłym zaproszeni 
na trening do Związku Ra­
dzieckiego. Wyjazd czołowych 
zawodniczek i zawodników 
nastąpi w drugiej połowie Ui- 
lopaca.

4
P  I ER WSZĄ ogólnopolską 
*  imprezą łyżwiarzy figu­

rowych będą zawody o Puchar 
St.KKF w dniach 9—U. K II.

; br. Organizatorzy spodziewają 
¡się udziału całej czołówki 
I Polski. Pucharu broni „Stal". 

★
7  A KOPANE to nie tylko 
e-J stolica narciarzy ale 

I również i łyżwiarzy. W bieżą- 
! cym sezonie zimowym odbędą 
i się tu prawie wszystkie; po- 
‘ ważne imprezy łyżwiarskie. 
M.in. mistrzostwa Polski w 
jeżdzie figurowej 13—15. 1. 5* 
r., indywidualne mistrzostw* 
Polski w jeżdzie szybkiej l i ­
lii. II. 56 r. oraz drużynowe 
mistrzostwa Polski w jeździ* 
szybkiej 23—29. II. 56 r. (ag*.)

/ / D Z I A D Y
CZY ELEMENTARZ?

(czyli o niezgodzie między postulatami

■ A j X V II Sesji 
Rady Kultury i 
Sztuki, ;V poświę­
conej . ruchowi 

amatorskiemu, 
minister ■ Sokor­

ski; bardzo •■agitował za tym, 
aby ludzie mieli prawo po­
wiedzieć, że coś ? »im .Się/ nie 
podoba. Postanowiłam - sko­
rzystać:: z tej zachęty : kie­
rownika . resortu.

Mieliśmy na . przestrzeni 
U lat -tizy Sesje .'poświęco­
ne; ruchow iam atorskiem u. 
Dwie poprzednie odbyły się 
w Szczecinie :,i Staiinogro* 
dźie. Już W Staiinogrodzie 
zdawało ,mi;: się, że- patrzę 
na uroczego potomka Sesji 
szczecińskiej, coi to jak dwie 
krople wody — i w tym sa­
mym; nac z:yTr, u. Ale . dopiero 
Sesja t vvśrśzawska dała' "«U 
poznać, smak ytradyeji. Te sa­
me - .pierwsze . • rzędy .: •• foteli 
uroczyście .•zarezerwowane 
dla“ Członkówi Rady Kultury 
i Sztuki i... uroczyście pu- 
%le. Ta sanis absencja lite­
rałów, muzyków, plastyków. 
ludzi 'teátrü. Téb sam .brak 
kierowników. świetlic, w iej­
skich. Te same oklaski pre­
zydium w odpowiedzi na 
słowa krytyki t bodajże te 
same zarzuty, tylko, że Ma­
wiane znacznie-ostrzej i bez 
Ogólników. :kpnkrétnje, ■
• O eo woła teren? Teren 
woła O tepettuar, ; uwzględ­
niający nie tylko możliwo­
ści czołowych ..zespołów,: ale 
i przeciętnego-- zespoliku 
Wiejskiego, prowadzonego 
przez amatora:, który mie­
siącami ńa oczy. nie widzi 
ani „czynników odgórnych", 
arii , „patronującego" arty­
sty zawodowego, ani nic. z 
tego, co zwykliśmy dumnie 
nazywać pomocą kultural­
ną dla wsi. Teren domaga 
się szkolenia instruktorów, 
żąda zasilenia świetlic wiej­
skich iudżnlij którzy potra­
filiby poprowadzić chór, ze­
spół tartaczny, teatr ’amator­
ski Pewpo. że nie będą to 
od razu gotow i . fachowcy, 
o rły  w swoim zawodzie .Ar' 
ale tym więcej właśnie po­
trzebna - jest pomóc meto­
dyczna strony różnych
powołanych do tego instan­
cji wojewódzkich i central­
nych- Takie są, z grubsza 
biorąc, trzy podstawowe żą­
dania , terenu vv zakresie ru­
chu amatorskiego:, repertuar, 
kadra, pomoc» metodyczna.
; Otóż nie podoba mi się, 
że- te Trzy pódstawowę żąda­
nia teretru realizowane są w 
sposób śiamaźąrny, latami 
całymi — i bez i  skutku. 
Dwa : czołowe, świeżo nagró- 
dzone zespoiy wiejskie, któ­
reśmy : mięli możność' oglą­
dać? na ipókazie 'zorganizo­
wanym dia uczestników Se­
sji w Te*atrze im. , Domu 
Wojśka Polskiego, były tego 
zawstydzającym’, . dowodem? 
Na tymże pokazie widzieli­
śmy1 czołóWe zespoły związ­
ków» ząryódoWych. Nie nie 
usprawiedliwia olbrzymiej 
rozpiętości . poziomu,; l^tóry 
pokaz .ten uwidocznił < ż 'całą 
jaskrawością. Ale mówmy 
kolejno.

IX F IĘC najpierw ; reper- 
” T ttlar. K to : ma* te : sprśwy 
rozwiązać? Dlaczego Prezy­
dium Rady Kultury i . Sztu­
ki 1 Zbywa uprzejmym kla­
skaniem troski- 'działaczy 
świetlicowych?; Nie' uwierzę, 
aby .nie -można było przez 
jedenaście lat. zapewnić ze­
społom wiejskim przystęp­
niejszego, a wartościowego 
repertuaru, Nj* wierzę w 
legendę o zimnych jak stal 
sercach naszych twórców, 
którzy ani rusz nie chcą pi­
sać rzeczy popularnych ? i 
maja W pogardzie odbiorcę 
másowego. To przecież non­
sens. Alé jakież stworzyli­
śmy bodźce materialne dla 
pfiWstańia takiej dramatur­
gii? Tantiemy autorskie w 
r.AIKS-ie? Jeśli chodzi o 
w ie«,—- autor nie może; na 
tantiemy liczyć, bo albo-ceny 
biletów' są bardzo niskie - j 
słusznie' albo' też przedsta­
wienia są : w ogóle bezpłat­
ną. Za napisanie sztuki dla 
świetlic, autor dostaje dwa. 
trzy tysiące złotych przecię­
tnie. Przyznacie, że nie są 
tó sumy zachęcające.
. Cóz poza tym? Ani jed­

nego kortkurru Ogłoszonego 
przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki,, czy „Biblioteczkę 
Świetlicową" . „Czytelnika". 
Ani >, jednego wysiłku, ,by 
opracować, i wydobyć rze- 
Cży, pisane przez tW'óréów 
samorodnych. ‘ Pamiętan\y 
urocze „K ino  wiejskie"; To- 
nowicza. które powstało w 
okresie Festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych i było 
napisane przez operatora, 
kina Objazdowego. Przecież, 
takich pozycji jest. na pew- 
ńo. tóięćej —. tylko- trzeba je 
„odkryć".: ópracować : i wy­
dać. A ileż pomysłów jesz­
cze niezrealizowanych >li 
przez nikc>go nie podjętych 
marnieję w terenie- Bryga-

a życiem)
■ . /

dy artystyczne w Opolu. .01- 
śztytiie ¡ w¡ Łodzi' ’ czynią 
ą:rc:yćiekawe poszukiwania 
nowej, formy estrady fa­
brycznej. - świadomie lub 
nieświadomie, nawiązując -;do 
komedii, rybałtowskićj i ko­
medii dell'árte.. Łódzkie, ze­
społy pieśni i . tańca, marzą 
O. operze ludowej ze stary­
m i melodiami . ludowymi i 
tematyką, wziętą wprost z 
żakiadów, pracy.. W .Cieszyń- 
skiem pokazano wodewil hi- 
dowy,, ciekawić, wiążący fol­
klor i wątki z życia osady 
fabrycznej... Wymieniam 
pi.ęrwsżę z brzegu ' przykła­
dy. Dlaczego w okresie Ogól­
nopolskiego Konkursu Ze­
społów Amatórś kich nikt 
ńie i podjął.. ? tych , żywych 
przejawów inicjatywy twór­
czej, ; terenu, dlaczego, n ikt 
się tym konkretnie. nie zaś 
interesował, .woląc poprze­
stać .na bezpłodnym biado­
leniu?

I

15 wykładowcy...
»- «

7  P- zdumieniem słuchało 
się w czasie Sesji rela­

cji. że Państwowe Liceum 
dla Pracowników Kultura!- 
rio-Oswjatowyxh . w Pozna­
niu ma wypuścić Í8, (słow­
nie: osiem rtastu) a bso! w»en.- 
tow. ą nabór nowych ucz- 
n;ów na przyszły rok zo­
stał W. ogóle wstrzymany -z 
ppwodú braku lokalu. 
Osiemnastu uczniów cży 
*yy nie żarty? I czy aby w 
tym Liceurn na jedriego 
tícznia i nie ' przypada półtora 
wykładowcy plus admini­
stracja i., personel technicz­
ny?1 Licea te , są od Val w 
stanie permanentnej reorga­
nizacji. A co zdziałały do­
tychczas. dwa ośrodki szko­
leniowe; Ministerstwa Kul­
tury i ’ Sztuki w Jadwisime 
t w Otwocku? Kogo się tam 
ażkoli’ i j a k się szkoli, ję- 
śli czołówka ruchu amator­
skiego na wsi .tak się przed- 

.stawia, jak to mieliśmy 
możność skonstatować na 
XV II Sesji?

Następne nieporozumienie 
dotyczy problemu naboru 
do szkolenia: Ministerstwo 
Kultury prowadzi na tere­
nie kraju około 1600 świe­
tlic gromadzkich, Ale Zwią­
zek Samoporhocy Chłopskiej 
prowadzi’ około: 10 tysięcy 
tzw. świetlic społecznych. 
Że izgrozą słuchało . się na 
Sesji wypowiedzi tow. Gra­
bowskiego z" RzeSZÓwa,, któ­
ry mówił o tym. że;, aktyw 
świetlic społecznych, darem­
nie. b ł a g a  o przeszkole­
nie. . Niedostrzeganie po - 
trzeb świetlic społecznych 
jest .chyba najlepszą miarą 
istniejącego I. na tym odcin­
ku stanu rzeczy.

I jeszcze słówko na temat 
aktywu społecznego.

Biada się nad opłakanym 
stanem:; świetlic wiejskich, 
mówi ,. się o braku ludzi 
chętnyćh do - pracy, społecz­
ne j. Alę: czy • my robimy,. co­
kolwiek w tym kierunku, 
aby. ten aktyw powstał? Ja­
kież.’ są nasze metody prący 
z młodzieżą wiejską, co ro­
bią ludzie z aparatu rad na­
rodowych i zarządów ZMF, 
aby taki aktyw stworzyć? 
Żwiązki zawodowe wypra­
cowały tu pewną formę, 
która ‘ ma wszelkie szanse, 
aby zdać egzamin życia. 
Mam na myśli tew? Woje­
wódzkie Kolektywy Instruk­
torów Artystycznych: Czy 
pomyślano o tym. aby tę 
formę przerzucić na teren 
wsi? Utworzyć przy Powia­
towych-; Domach : Kultury 
kolektywy wiejskich akty­
wistów ruchu amatorskiego, 
związać ich działalność z 
pracą związkowych Kolek­
tywów», rzucić na pomoc 
Kolektywom kadrę najlep­
szych wykładowców — o‘o 
program-minlmum.; , który 
nie powinien dłużej pozo­
stawać w sferze pobożnych 
■życzeń, i który ms wszel­
kie szanse szybkiego wy- 
dzwignięcia zespołów wiej­
skich ze stanu niebezpiecz­
nej stagnacji,

Dwa różne języki
OKÓŁ sprawy tzw. pa- 
tronatów i współpracy 

artystów zawód »owych ? ru­
chem amatorskim nagroma­
dziło się sporo nieporozu­
mień. Bylibyśmy niespra­
wiedliwi, gdybyśmy tw ier­
dzili, że nasze aktorstwo 
nie chce uczynić wysiłku i 
współpracować ze świetlica­
mi. Prof. Jan Koćhartówtćz 
z -Warszawy, J.: Lisowski z 
Gdańska, K. Podgórski . z 
Krakowa. , Michałowski z 
Częstochowy, Cybulski i Ka- 
je tanowie z .z Poznania i 
wielu innych, aktorów; i, .re­
żyserów — wnieśli rzetelny 
wkład niełatwej pracy pe­
dagogicznej do ruchu s im - 
tżw‘sk:egó. Zgadzam się cał­
kowicie z  poglądem, że 
przed kilkoma , laty ustalony 
system, patronatu jest już

dziś przedawniony i wym*» 
ga nowego ustawienia. J*" 
kiego? Nad tym trzeba by 
się zastanowić. Może wł*» 
śnie najlepsza droga -.w i« '; 
ozie poprzez instruktaż f  
Kol ek ty wach Artystycznych 
i umowach o współpracę, 
zawieranych przez poszcze­
gólne teatry z poszczegól­
nymi świetlicami? Myślę, 
że nie kto inny tytko 
SPATiF powinien tu wyjść 
t. nową propozycją, która 
następnie byłaby rozpatrzo­
na zarówno przez Minister­
stwo, .jak i przez zaintere­
sowane. organizacje masowe- 
Aby jednak SPATiF i inne 
związki twórcze mogły, się 
problemem świetlic zająć 
ną serio,, trzeba by najpierw 
stworzyć wokół ruchu ama­
torskiego atmosferę sprawy. - 
którą rzeczywiście traktuje 
się. na sęria. Tymczasem 
jednak każdy działacz tere­
nowy powie wam. że jest 
inaczej.; Ze w tej dziedzinie 
mówi się. na serio odświę­
tnie slogany, a na codzień 
niemniej . serio... milczy.

Ruch amatorski jest czę­
ścią składową- awansu kul­
turalnego mas. Niesposób 
mówić o ruchu amatorskim, 
nie mówiąc równocześni# 
szerzej o kulturze, o jej, 
upowszechnianiu. Sęk w 
tym. że Sesja mówiła o tym 
kluczowym problemie dwo­
ma! najzupełniej różnymi 
językami,' Śumująe t uogól­
niając wypowiedzi w. dysku­
sji, można, by zaryzykować 
twierdzenie, że raz był ; tó 

.głos ministra Sokorskiego, 
który wołał o nowatorstwo 
sztuki ¡.in icjatywy twórczej 
w zespołach amatorskich, 
gromiąc przy tym niepora­
dne przedstawienie „Dzia­
dów" w wykonaniu zespo­
łu wiejskiego za brak spoj­
rzenia „z pozycji dzisiej­
szych“' na twórczość naszych 
romantyków w ogóle i na 
..Dziady“ w szczególe (z głę­
bi serca’ życzę udźwignięcia 
tego zadania naszym naj­
lepszym scenom zawodo­
wym) -- a innym razem był 
to" głos przedstawiciela KW 
w Rzeszowie. Tow. Grabow­
ski opowiedział zebranym 
taki oto obrazek. W pewnej 
wsi zetknął się z zespołem 
amatorskim, który miał Zj* 
sobą trzy premiery: „Śluby ? - 
panieńskie", „Moralność pa­
ni Dulskiej" i „Dziady“ - 
Kierowniczką zespołu jest 
młoda dziewczyna wiejska. 
Otóż na pytanie, dlaczego 
wyprała powyższe sztuki — 
odparła: — Bo tylko to mia­
łam w. szafie bibliotecznej. 
Co Znalazłam, to wyśtawi- 
łśm. A „Dziady"“ nawet nie­
źle u nas wypadły, ludzie 
uśmieli się...

Bez.. komentarzy. Na pew­
no przepaść istniejąca mię­
dzy „tymi wypowiedziami W  
jakimś stopniu charaktery­
zuje przyczyny istniejącego 
stanu rzeczy. Gdy my po­
stulujemy. upowszechnienie 
kultury ze szczebla „Nowej 
Kultury", dziewczynie wiej­
skiej, borykającej się w 
Świetlicy z wystawieniem 
„Dziadów»“ , brak w sposób 
najoczywistszy. elementarza 
kujtury... Tylko przez pierw­
sze litery , alfabetu wiedzie 
droga do jego ostatnich li­
ter. Rozmijamy się często. * 
rzeczywistością terenu w za­
palę poganiania skrzydla­
tych pegazów kultury pla­
nowanej odgórnie. Ot co.

Dia celów koordynacji 
poczynań i wszechstronnej 
pomocy ruchowi amator­
skiemu powstał ostatnio 
prZy Ministerstwie Kultury 
i Sztuki Centralny Dom 
Twórczości . Ludowej. Refe­
rat zasadniczy wygłoszony 
przez dvrektora CDTL tow.
I. Bettman, wywołał sprzecz­
ne sądy wśród uczestników 
Sesji, Nie należę do mal­
kontentów. Referat, ten był 
pierwszą u ńas próbą ogar­
nięcia całokształtu, dorobku 
dziesięciu lat na odcinku 
ruchu amatorskiego przy 
pomocy rzetelnie zgroma­
dzonej dokumentacji. Zada­
nie równie trudne, jak . po­
trzebne. , Już zrywają ś it 
niecierpliwe głosy krytyki, 
atakujące młodą placówkę, 
która boryka się jeszcze .* 
doborem kadry. Jeśli jednak 
nie otoczymy CDTL życzli­
wą uwagą, jeśli nie pomoże­
my mu. stworzywszy wokół 
CDTL przyjazną atmosferę 
—; to powtórzymy błąd * 
okresu Festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych, kiedy 
t;o nąs?a krytyka słuszni® 
bijać w schematyzm ów­
czesnych sztuk produkcyj­
nych. spowodowała jednak 
su'j-m napastliwym tonem 
zjawisko generalnej ucieczki 
dramaturgów od tematyki 
współczesnej.

Nie takiej krytyki nw# 
potrzeba, j e j ’ ostrze, sądzę, 
powinno być skierowane nie 
tylko tam, gdzie się błądzi, 
usiłując coś stworzyć, ale 
przede wszystkim tam. gdzie 
się nie błądzi. ponieważ 
się niewiele robi.
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